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W tym roku kwie­cień w Isla­ma­ba­dzie obfi­to­wał w gwał­towne burze i ulewne
desz­cze połą­czone z wichu­rami, cza­sami prze­pla­tane gra­do­bi­ciem. Ulice w kilka chwil zamie­niały się w bystre potoki nio­sące frag­menty roślin­no­ści
i resztki, jakie wydaje z sie­bie paki­stań­ska sto­lica. Two­rzyły się
roz­le­głe bajora, z któ­rych woda z tru­dem ście­kała do burzow­ni­ków i zapcha­nej kana­li­za­cji. Mimo to mia­sto żyło natu­ral­nym ryt­mem, jakby nie
zauwa­żało, że pogoda w tym roku nie trzyma stan­dardu.


Przy zadba­nej repre­zen­ta­cyj­nej Jin­nah Ave­nue kana­li­za­cja dzia­łała
spraw­nie, więc skutki roz­sza­la­łej aury nie były tak uciąż­liwe. Firma
Ore­gon mie­ściła się na jede­na­stym pię­trze jed­nego z wie­żow­ców cen­trum
biz­ne­so­wego Blue Area, a jej pół­nocne okna wycho­dziły wprost na góry
Mar­gala. Mimo że wszyst­kie sta­cje tele­wi­zyjne na bie­żąco poda­wały
komu­ni­katy o nad­cią­ga­ją­cych burzach, tylko obco­kra­jowcy śle­dzili
ofi­cjalny prze­kaz. Miej­scowi woleli sami spoj­rzeć w stronę gór i oce­nić,
czego należy się spo­dzie­wać.


Kor­pu­lentny Mudża­hid, czter­dzie­sto­letni inży­nier z gęstą brodą do
piersi, w oliw­ko­wym wypra­so­wa­nym sal­war kamiz, mógł nie­mal bez­błęd­nie
prze­wi­dzieć pogodę na naj­bliż­szą godzinę. Tak przy­naj­mniej uwa­żał.


– Mister Hen­ryk, będzie dzi­siaj grad jak oliwki… ojo­joj… to pewne… –
cią­gnął w paklish, sto­jąc w oknie i z poli­to­wa­niem krę­cąc głową, jakby
miał pre­ten­sję do Allaha, że go nie słu­cha.


Olew­ski sie­dział w skó­rza­nym fotelu, z nogami na stole. Dło­nie splótł na
czubku głowy i balan­su­jąc cia­łem, obra­cał się deli­kat­nie raz w lewo, raz
w prawo. Popa­try­wał to na tele­fon, który leżał na biurku, to na
nie­ustan­nie papla­ją­cego inży­niera, to na zegar ścienny z rzym­skimi
cyframi.


Za mie­siąc miał skoń­czyć czter­dzie­ści pięć lat, ale że był wyspor­to­wany
i zadbany, spo­koj­nie mógł mówić, że ma czter­dzie­ści. Wpraw­dzie praca nad
wła­snym cia­łem kosz­to­wała go dużo wysiłku, bo lubił obfi­cie zjeść i nie
stro­nił od alko­holu, jed­nak w sumie się opła­cała, gdyż czuł się
wyśmie­ni­cie.


Była za sie­dem dzie­siąta, kiedy w jego tele­fo­nie zabrzmiał sygnał
ese­mesa.


Mudża­hid zamilkł, ale się nie odwró­cił.


– Weź się do roboty i przy­go­tuj w końcu tę umowę, bo jak nie, to… –
rzu­cił ostro Hen­ryk, lecz urwał w pół zda­nia.


Odsie­dział jesz­cze chwilę w nie­zmie­nio­nej pozy­cji i dopiero gdy
Mudża­hid, ocią­ga­jąc się, wyszedł z pokoju, się­gnął bez pośpie­chu po
tele­fon.


Prze­czy­tał tekst: 2/12/07.


To była znacz­nie lep­sza wia­do­mość, niż się spo­dzie­wał. Cze­kał na nią od
trzech mie­sięcy i nie wie­rzył już, że ten dzień kie­dy­kol­wiek nadej­dzie.
Chwi­lami nawet tra­cił nadzieję. A teraz poczuł, jak ogar­nia go panika i jed­no­cze­śnie eufo­ria. Prze­stał oddy­chać, jakby ktoś wypom­po­wał z niego
powie­trze. Wie­dział, że nie może dać się ponieść emo­cjom, bo to tylko
odbie­rze mu jasność myśle­nia i pogłębi stres. W kilka sekund zro­bił się
mokry, poczuł, jak kro­pelki potu łasko­czą go po ple­cach.


Poło­żył obie dło­nie na piersi i zaczął rów­no­mier­nie oddy­chać, wcią­ga­jąc
głę­boko powie­trze nosem i wypusz­cza­jąc ustami. Coś mu pod­po­wia­dało, że
tak powi­nien robić, że to pomoże, tak go prze­cież szko­lili. Jed­nak tym
razem stres był sil­niej­szy. Hen­ryk czuł się jak uczeń przed pierw­szą
randką.


Dopiero kiedy z całej siły ude­rzył pię­ścią w masywny blat biurka, aż
wszyst­kie przed­mioty unio­sły się na moment w powie­trze, poczuł wyraźną
ulgę.


– I co ja mam teraz zro­bić? Poin­for­mo­wać? Nie zdążę… bo… – powie­dział na
głos, jakby się zapo­mniał. – Fuck! – dodał nie­wy­szu­ka­nie.


Pod­szedł do okna i zatrzy­mał się dokład­nie w tym samym miej­scu, w któ­rym
przed chwilą stał Mudża­hid. Poczuł wiszącą w powie­trzu woń jego lep­kiego
potu.


Jak to, kurwa, jest? Mudża­hid cuch­nie niczym stara koza, a sal­war kamiz
ma wypra­so­wany jak w rekla­mie proszku do pra­nia – pomy­ślał i spoj­rzał na
góry Mar­gala. Na nie­bie kłę­biły się wypię­trzone oło­wiane chmury, a pod
nimi cią­gnęła siwo­szara ściana desz­czu.


– Po raz pierw­szy cap podał dobrą pro­gnozę pogody… – Popa­trzył na
zega­rek, była dzie­siąta. – Nic, kurwa, nic… – Wes­tchnął głę­boko. – Jadę
tam… bo zaraz wszystko zato­nie i dupa blada. A masz jakiś wybór, Heniu?
– Ostat­nie słowa wypo­wie­dział z nutką auto­iro­nii i zaraz dorzu­cił: – No,
kurwa… nie masz!
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Monika wyszła na ulicę. Po kilku kro­kach zatrzy­mała się, bo nagle zdała
sobie sprawę, że nie pamięta, gdzie zapar­ko­wała samo­chód, i zde­ner­wo­wała
się jesz­cze bar­dziej. Rozej­rzała się, nie­pewna, w którą ma iść stronę.


To była jej piąta w ciągu ostat­nich trzech dni wizyta u pro­fe­sora Jana
Sko­niecz­nego. I znów nic nie zała­twiła. A prze­cież sam ją namó­wił, by
przy­go­to­wała do wyda­nia album ze swo­imi pra­cami, obie­cał napi­sać do
niego wstęp… Poświę­ciła na to kilka mie­sięcy. Tym­cza­sem teraz jaśnie pan
pro­fe­sor unika jej jak ognia. Coraz czę­ściej przy­cho­dziło jej do głowy,
że może powinna zre­zy­gno­wać i olać ten pomysł, ale nie miała w zwy­czaju
się pod­da­wać.


Po krót­kim zasta­no­wie­niu ruszyła w prawo, w kie­runku ulicy Jara­cza. To
tam, naprze­ciwko teatru Ate­neum, zapar­ko­wała swo­jego dwu­dzie­sto­let­niego
golfa cabrio z zepsu­tym mecha­ni­zmem otwie­ra­nia dachu.


Od trzech lat, zawsze gdy wkła­dała klu­czyk do zamka, obie­cy­wała sobie,
że musi to napra­wić. Dziś jed­nak powtó­rzyła tę obiet­nicę znacz­nie
dobit­niej, bo na głos, ozda­bia­jąc ją kil­koma moc­nymi epi­te­tami pod
adre­sem pro­fe­sora.


Natych­miast poczuła się lepiej. Oble­śny, nie­słowny i leniwy Sko­nieczny
wyzwo­lił w niej pełną entu­zja­zmu wolę, by w końcu zre­pe­ro­wać dach golfa,
tym bar­dziej że wio­sna już się roz­sza­lała, choć był dopiero począ­tek
kwiet­nia.


Monika Arent zbli­żała się do czter­dziestki, ale rów­nie dobrze można było
powie­dzieć, że prze­kro­czyła dopiero trzy­dziestkę. Taki miała typ urody.
Ale waż­niej­sze było to, że dwa­dzie­ścia lat ćwi­cze­nia jogi zatrzy­mało
czas w jej smu­kłym ciele, nadało mu gięt­kość i płyn­ność ruchów jak u kosmo­nauty zawie­szo­nego w prze­strzeni.


Medy­ta­cja ukształ­to­wała cha­rak­ter Moniki, a szcze­gól­nie silną wolę i zdrowy dystans do pro­ble­mów tego świata. Tak jej się przy­naj­mniej
wyda­wało i powta­rzała sobie nie­ustan­nie, że taka wła­śnie jest.


W grun­cie rze­czy była nad­wraż­liwa i deli­katna, zupeł­nie nie­od­porna na
ludzką krzywdę i pod­łość innych. Wyzwa­lało to w niej cza­sami agre­sję,
którą dzięki ćwi­cze­niom medy­ta­cji potra­fiła w sobie stłu­mić.


Monika była wła­ści­cielką małej gale­rii Mini­Mi­di­Max na Solcu, gdzie
bli­scy zna­jomi i zupeł­nie obcy arty­ści wysta­wiali swoje prace, od małej
rzeźby i cera­miki do wiel­ko­for­ma­to­wego malar­stwa. Dwa sto­liki i cztery
krze­sła potra­fiły obsłu­żyć kil­ka­na­ście osób przy­cho­dzą­cych na wer­ni­saże
czy pro­jek­cje, choć powo­dów do spo­tkań nie trzeba było spe­cjal­nie
wymy­ślać. Zwłasz­cza latem, kiedy gale­ria zaj­mo­wała też część chod­nika.
Jed­nak naj­więk­szą atrak­cją była sama wła­ści­cielka.


Nikt nie potra­fił powie­dzieć o niej nic kon­kret­nego ani się pochwa­lić
jakimś swoim intym­nym suk­ce­sem, bo Monika nikogo do sie­bie nie
dopusz­czała, nie zapra­szała do domu, jakby cały swój świat chciała
zamknąć w gale­rii.


Part­ne­rów wybie­rała spoza śro­do­wi­ska, więc wszyst­kim się wyda­wało, że ma
jakiś ukryty alter­na­tywny świat. Tajem­ni­czość, która była zaprze­cze­niem
powszech­nego eks­hi­bi­cjo­ni­zmu, doda­wała jej jesz­cze więk­szego uroku.


Nie­rzadko zni­kała z War­szawy i nikt wtedy nie wie­dział, gdzie jest. Nie
odbie­rała tele­fo­nów i nawet Kasia, jej pomoc­nica w gale­rii, pytana,
kiedy Monika wróci, naj­czę­ściej roz­kła­dała bez­rad­nie ręce.


Rodziły się więc nie­ustan­nie plotki, domy­sły, nawet pikantne histo­ryjki
i zwy­kłe baja­nia na temat jej roman­sów, które żyły krótko i umie­rały, by
naro­dzić się zaraz na nowo, pod inną posta­cią. Takie było śro­do­wi­sko
arty­stów na war­szaw­skim Powi­ślu.


Prze­krę­ciła klu­czyk w sta­cyjce i sil­nik zarzę­ził gło­śno, by po kilku
sekun­dach zła­pać nie­pewny rytm, aż w końcu, jakby zmu­szony ude­rze­niem
dłoni w kie­row­nicę, zapa­lił z gło­śnym bek­nię­ciem.


Nie zdą­żyła wrzu­cić wstecz­nego, gdy w jej kie­szeni ode­zwał się tele­fon.
Na ekra­nie poja­wiła się twarz męż­czy­zny z krótko przy­ciętą brodą i imię
„Robert”.


– Tak… – ode­zwała się.


– Jak poszło, skar­bie? – zapy­tał Robert.


– Nic nowego – odparła obo­jęt­nie.


– Co teraz?


– Nic.


– Jak to nic?


– No… nic.


– Może zmie­nisz redak­tora?


– Może.


– Gdzie jesteś?


– Sie­dzę w samo­cho­dzie.


– Dokąd jedziesz?


– Mam spo­tka­nie w gal­moku z jed­nym pla­sty­kiem.


– Aha… A potem?


– Do gale­rii.


– O któ­rej będziesz w domu?


– Wie­czo­rem.


– Przy­je­chać do cie­bie?


– Nie… dzi­siaj nie.


– Zadzwo­nisz?


– Tak – odpo­wie­działa, ale pomy­ślała: nie.


Robert był jej part­ne­rem od kil­ku­na­stu tygo­dni. Wzięty adwo­kat z Nowego
Światu. Przy­stojny, zamożny, inte­li­gentny, roz­wie­dziony i bez­dzietny.
Speł­niał wszyst­kie para­me­try na dłuż­szy zwią­zek. Był nie­mal ide­alny.
Seks cał­kiem dobry, cho­ciaż nie­zbyt zaawan­so­wany. Nie robiła z tego
żad­nego pro­blemu, bo w końcu upra­wiała jogę, więc potra­fiła nad­ro­bić
braki w jego tech­nice.


Wszystko wska­zy­wało na to, że zwią­zek układa się po jej myśli. Jed­nak z upły­wem czasu oka­zało się, że Robert wła­ści­wie nie­wiele odbiega od
sche­matu i jest podobny do swo­ich zapo­mnia­nych już poprzed­ni­ków.


Naj­gor­sze jed­nak było w nim to, że miał w sobie za dużo miło­ści. Tego
Monika nie lubiła. Uwa­żała, że potrze­buje tyle miło­ści, ile sama daje,
więc każde zachwia­nie tej pro­por­cji uzna­wała za obcią­że­nie dla związku.
Na domiar złego Robert cią­gle zada­wał pyta­nia, wyka­zu­jąc, jak uwa­żała,
emo­cjo­nalną nad­gor­li­wość. Monika nie lubiła odpo­wia­dać, bo czuła się
wtedy śle­dzona. Jakby ktoś na siłę pró­bo­wał wejść do jej duszy, ode­brać
część intym­no­ści.


Jed­nak wszyst­kie wcze­śniej­sze związki roz­pa­dały się z innego powodu.
Monika uwa­żała, że męż­czyźni to noto­ryczni kłamcy i jest tylko kwe­stią
czasu, kiedy się zde­kon­spi­rują. Nawet jeżeli na początku pró­bują grać
uczci­wie, to w końcu i tak kie­dyś zaczy­nają kła­mać. A kłam­ców
roz­pra­co­wy­wała natych­miast.


Sama nato­miast nie kła­mała, cho­ciaż nie mówiła wszyst­kiego. To było
trudne do zaak­cep­to­wa­nia dla jej part­ne­rów, któ­rzy jakby w odru­chu
obron­nym sami zaczy­nali krę­cić. Dla­tego obo­pólny zarzut kłam­stwa był
zwy­kle głów­nym tema­tem poże­gnal­nej roz­mowy.


Jedy­nym męż­czy­zną, który nie kła­mał, był Dima. Ale to tylko potwier­dzało
regułę. Nie­stety, Dima nie był jej part­ne­rem, cho­ciaż zda­rzały się takie
chwile, że niczego nie pra­gnęła bar­dziej.
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Nazy­wali go Tygry­sem i on bar­dzo to lubił, bo taki przy­do­mek miał wielki
Zahir ad-Din Muham­mad Babur.


Wszy­scy myśleli, że jest Cze­cze­nem, ale on był Lezgi­nem z Dage­stanu. W Wazi­ri­sta­nie każdy nale­żał do jakie­goś ple­mie­nia, więc nikogo nie
inte­re­so­wało, z któ­rego kau­ka­skiego szczepu on pocho­dzi. Liczyło się, że
był kie­dyś przy­ja­cie­lem Osamy.


Wyróż­niał się talen­tem przy­wód­czym, cha­ry­zmą i doświad­cze­niem bojo­wym, a kałasz­ni­kow był czę­ścią jego ciała. Okru­cień­stwo wobec wro­gów islamu
dodat­kowo pod­no­siło pre­stiż Tygrysa, budo­wało etos praw­dzi­wego wojow­nika
Allaha.


Oso­bi­ście ściął pięt­na­stu żoł­nie­rzy, któ­rzy wpa­dli w jego zasadzkę, i od
tego czasu był naj­bar­dziej poszu­ki­wa­nym ter­ro­ry­stą w Paki­sta­nie.
Przy­naj­mniej teo­re­tycz­nie, bo o każ­dej akcji woj­ska skie­ro­wa­nej prze­ciw
jego oddzia­łowi wie­dział wcze­śniej.


Miał trzy­dzie­ści pięć lat, długą brodę, rudą i gęstą, którą nie­ustan­nie
prze­cze­sy­wał lewą ręką, i pakol prze­su­nięty na czoło. Na co dzień nosił
mun­dur polowy paki­stań­skich koman­do­sów, do pasa przy­piętą miał berettę i czter­dzie­sto­cen­ty­me­trowy per­ski nóż z ręko­je­ścią zdo­bioną macicą
per­łową. Mówił, że to pre­zent od Osamy, który dostał, gdy ochra­niał go w górach Tora Bora. Wpraw­dzie żaden z pięt­na­stu bojow­ni­ków oddziału
Tygrysa ni­gdy nie spo­tkał boga Al-Kaidy, jed­nak sam fakt, że ich dowódca
doty­kał Amira al-Mumi­nina, wystar­czał, by poszli za nim na śmierć.


Nad­szedł dzień, w któ­rym Tygrys miał spraw­dzić ich goto­wość odda­nia
życia w imię Allaha.


Ude­rze­nie na hotel Monal w Pir Sohawa było naj­trud­niej­szą akcją, jaką
przy­szło mu prze­pro­wa­dzać, nie­mal samo­bój­czą, ale takie wyzwa­nia lubił
naj­bar­dziej. Obiekt poło­żony był na wyso­ko­ści ponad tysiąca pię­ciu­set
metrów, na szczy­tach gór Mar­gala, skąd roz­po­ście­rał się prze­piękny widok
na Isla­ma­bad.


Ulu­bione miej­sce arty­stycz­nej, biz­ne­so­wej i poli­tycz­nej elity sto­licy,
popu­larne wśród dyplo­ma­tów i tury­stów, nie było spe­cjal­nie chro­nione.
Pro­wa­dziła do niego tylko jedna wąska, ruchliwa, kręta droga, więc atak
ter­ro­ry­styczny wyda­wał się bez­sen­sowny. Tak uwa­żały wła­dze.


Wła­śnie dla­tego kilka mie­sięcy wcze­śniej Tygrys przy­go­to­wał plan
ude­rze­nia na Monal. Miał wszystko roz­pra­co­wane w naj­drob­niej­szych
szcze­gó­łach i – co naj­waż­niej­sze – zapew­nioną pomoc od wewnątrz.
Wie­dział, że wyco­fać się stam­tąd będzie bar­dzo trudno, dla­tego
zapla­no­wał zakoń­cze­nie akcji wiel­kim fajer­wer­kiem, tak by cały Isla­ma­bad
mógł to zoba­czyć.


Docho­dziła dzie­siąta trzy­dzie­ści i znów zaczęło padać. Sie­dzieli w kucki
pod zie­lo­nymi pele­ry­nami w nie­du­żym, gęsto zaro­śnię­tym jarze, sta­ra­jąc
się chro­nić przed desz­czem swoje auto­maty i amu­ni­cję. Do hotelu mieli
wpraw­dzie tylko dzie­sięć minut przez rzadki las, lecz teren był pod­mo­kły
i stromy, więc trudny do przej­ścia.


W ciszy powta­rzali wer­sety Koranu, z nie­cier­pli­wo­ścią spo­glą­da­jąc w stronę Tygrysa, który cały czas roz­ma­wiał z kimś przez radio­sta­cję.
Wyda­wał się bar­dziej zde­ner­wo­wany niż zwy­kle i wszy­scy to wyczu­wali.


Ory­gi­nalny plan ude­rze­nia, który opra­co­wał, był zupeł­nie inny niż ten,
jaki miał teraz zre­ali­zo­wać.


Chciał zaata­ko­wać w letni wie­czór, kiedy hotel będzie pełen gości,
nie­wier­nych, by zadać jak naj­bo­le­śniej­sze straty, a potem wysa­dzić
budy­nek w powie­trze. Noc sprzy­ja­łaby ucieczce i utrud­niała pościg.
Przy­szło mu jed­nak popro­wa­dzić natar­cie w środku tygo­dnia, w godzi­nach
poran­nych, pod­czas desz­czu, kiedy w hotelu jest nie­wielu gości, wziąć
zakład­ni­ków i wyco­fać się z nimi w góry. To nie było to, co sobie
wyma­rzył, ale taki otrzy­mał roz­kaz i musiał go teraz wyko­nać.


– Prze­stało padać… Ruszamy – oznaj­mił gło­śno, pod­niósł się i zrzu­cił z sie­bie pele­rynę. – W imię Boga Wszech­mo­gą­cego… Niech Bóg ma nas w swo­jej
opiece…


– Allah akbar! – zgod­nie zawo­łało ośmiu bojow­ni­ków i też zrzu­ciło
pele­ryny.


– Zaczy­namy – zamel­do­wał jesz­cze do radio­sta­cji.


– Jeste­śmy na miej­scu – padło z gło­śnika. – Allah akbar… W imię boże…


Ruszyli gęsiego w dół po stro­mym, śli­skim zbo­czu, przy­trzy­mu­jąc się
drzew. Po kilku minu­tach dotarli na skraj dużego hote­lo­wego par­kingu, na
któ­rym stało kilka pojaz­dów. Ruch był nie­wielki: prze­mknął moto­cy­kli­sta,
odje­chał biały samo­chód. Skryci w krza­kach, nacią­gnęli na twa­rze
komi­niarki.


Dowódca wysu­nął się do przodu i przez chwilę obser­wo­wał teren. Po czym
dał znak ręką w lewo i czte­rech bojow­ni­ków z kałasz­ni­ko­wami goto­wymi do
strzału odda­liło się w kie­runku, który im wska­zał. Dobrze wie­dzieli, co
mają robić.


Tygrys wbiegł na par­king pierw­szy, a czte­rech pozo­sta­łych bojow­ni­ków
parę sekund po nim. Roz­dzie­lili się na dwie grupy i ruszyli w kie­runku
hotelu.


Wpa­dli do westy­bulu. Tygrys krótką celną serią zabił por­tiera i zasko­czo­nego ochro­nia­rza, który nawet nie zdą­żył wyjąć broni. Chwilę
póź­niej cały hotel zagrzmiał od prze­cią­głych serii z AK-47 i zatrząsł
się od huku eks­plo­du­ją­cych gra­na­tów. Zaraz też dołą­czył do tego
prze­raź­liwy krzyk mor­do­wa­nych ludzi.


Każdy dokład­nie wie­dział, co ma robić. Nie strze­lali na oślep. Tygrys
wraz z dwoma bojow­ni­kami wbiegł do restau­ra­cji, gdzie już wcze­śniej
dotarł jego czło­wiek z grupy, która zaata­ko­wała hotel od tyłu. Wszy­scy
goście i obsługa leżeli na pod­ło­dze. Kil­ka­na­ście osób z twa­rzami do
ziemi.


– Muzuł­ma­nie, wstać! – krzyk­nął w urdu Tygrys.


Na zewnątrz sły­chać było powta­rza­jące się serie z auto­matu. Pod­nio­sło
się dzie­sięć osób, w tym dwie star­sze kobiety w tra­dy­cyj­nych sal­war
kamiz i z dupattą na ramio­nach. Do restau­ra­cji wbiegł męż­czy­zna w komi­niarce na gło­wie i gar­ni­tu­rze, jaki noszą pra­cow­nicy hotelu.
Pod­szedł do Tygrysa i wska­zu­jąc ręką w stronę czte­rech osób, które wciąż
leżały, wyszep­tał mu coś do ucha.


– Wstać! – Tygrys lufą kara­binu poka­zał, co mają zro­bić. – Doku­menty!


Jed­no­cze­śnie dał znak głową sto­ją­cemu obok bojow­ni­kowi, który szybko
wymie­nił maga­zy­nek w swoim auto­ma­cie i nawet nie mie­rząc, otwo­rzył ogień
do ludzi sto­ją­cych z pod­nie­sio­nymi rękami.
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W lipcu Józef skoń­czył dzie­więć­dzie­siąt cztery lata. Sie­dział na wózku i przy­sy­piał. Kilka lat temu miał wylew, a rok póź­niej wsz­cze­piono mu
endo­pro­tezę stawu bio­dro­wego, więc nawet nie pró­bo­wał cho­dzić.


Oglą­dał świat z wózka, któ­rym nie był w sta­nie poru­szać. A i ten ogląd
miał ogra­ni­czony, bo wzrok popsuł mu się już do tego stop­nia, że Józef
nie był w sta­nie ani czy­tać, ani oglą­dać tele­wi­zji. Słu­cha­nie radia też
nie wcho­dziło w grę, bo bez apa­ratu słu­cho­wego był cał­ko­wi­cie głu­chy.
Zresztą pro­blemy z pamię­cią utrud­niały mu odna­le­zie­nie apa­ratu, a jeśli
nawet przy­pad­kiem na niego natra­fił, nie był w sta­nie go włą­czyć ani
odpo­wied­nio usta­wić, tym bar­dziej że gościec cał­ko­wi­cie zde­for­mo­wał mu
palce.


Dla­tego naj­lep­sze, co mógł robić, to spać. Ale nikt nie wie­dział, czy
cokol­wiek mu się śniło, bo kiedy Józef się budził, już nic nie pamię­tał
albo nie chciał pamię­tać. Albo nie chciał powie­dzieć.


Bo pamięć seman­tyczną, epi­zo­dyczną i auto­bio­gra­ficzną miał wyśmie­nitą.
Tak twier­dził lekarz z ośrodka Dobre Wspo­mnie­nia w Zagó­rzu, w któ­rym pod
opieką ukra­iń­skich pie­lę­gnia­rek prze­by­wał Józef Hof­mann, zdo­bywca
Ber­lina, od trzy­dzie­stu lat eme­ry­to­wany puł­kow­nik wywiadu woj­sko­wego.


Dima zapar­ko­wał samo­chód i wyjął z bagaż­nika torbę z zaku­pami. Suszo­nymi
more­lami, bana­nami, pier­ni­kami i śliw­kami w cze­ko­la­dzie, sypaną her­batą
gru­ziń­ską. To był stały zestaw, który co tydzień przy­wo­ził Józe­fowi.


Sta­rzec sie­dział na tara­sie przy­kryty ple­dem, z opusz­czoną głową na
piersi, ale nie spał. Dima odna­lazł w jego kie­szeni apa­rat słu­chowy,
wło­żył mu do ucha i posta­wił naprze­ciwko krze­sełko.


– Sły­szysz? – zapy­tał, patrząc mu w twarz.


– Tak… dobrze… – odparł nie­pew­nie Józef. – Dawno cię nie było.


– Byłem tydzień temu.


– Kła­miesz! Nie byłeś! – obru­szył się Józef.


– Przy­wio­złem ci zakupy…


– Jak długo będziesz mnie tu trzy­mał? – Sta­rzec spoj­rzał gniew­nie na
Dimę. – Chcę wra­cać do domu i zająć się swo­imi spra­wami. Tu wszystko za
mnie robią i czło­wiek głu­pieje… i te Ukra­inki… w ogóle ich nie rozu­miem…


– Nie rozu­miesz, bo nie zakła­dasz apa­ratu. Ile razy będę ci tłu­ma­czył,
że musisz mieć stałą opiekę? A nie mogę cię wziąć do sie­bie. – Dima
spo­koj­nie wypo­wia­dał zda­nia, które powta­rzał za każ­dym razem, kiedy
odwie­dzał Józefa.


Ale gdyby mógł, też pew­nie by go nie wziął.


Józef Hof­mann był bio­lo­gicz­nym ojcem Dimi­triosa i wła­ści­wie nikim
wię­cej, był obcym sta­rym czło­wie­kiem. Czło­wie­kiem, który porzu­cił matkę
i jego, gdy miał sześć lat.


Byli wów­czas na pla­cówce we Wło­szech, gdzie Józef peł­nił ofi­cjal­nie
funk­cję attaché woj­sko­wego, a w rze­czy­wi­sto­ści był ofi­ce­rem Oddziału II
Zarządu II Sztabu Gene­ral­nego. O tym jed­nak Dima dowie­dział się od matki
wiele lat póź­niej. Utkwiło mu w pamięci jedy­nie to, że ojciec trak­to­wał
go jak zabawkę i nie­ustan­nie musz­tro­wał, jakby chciał zro­bić z niego
wzo­ro­wego żoł­nie­rzyka. Ni­gdy nie oka­zał mu zwy­kłej czu­ło­ści, opieki,
zain­te­re­so­wa­nia, któ­rych Dima tak bar­dzo wtedy potrze­bo­wał. Za to cią­gle
czuć było od niego alko­hol, co pro­wa­dziło do dzi­kich domo­wych awan­tur,
które wsz­czy­nał z byle powodu. W końcu porzu­cił rodzinę, zrzekł się praw
do syna, zato­pił w wódce, kochan­kach i karie­rze woj­sko­wego szpiega.
Znikł z życia Dimy na pra­wie czter­dzie­ści lat, ale nowej rodziny ni­gdy
nie zało­żył.


Byli jesz­cze we Wło­szech, kiedy matka, Rosa, roz­pacz­li­wie poszu­ku­jąca
szczę­ścia, nawią­zała romans z drob­nym peru­wiań­skim biz­nes­me­nem i krę­ta­czem Jorge Cal­de­ro­nem. Zaraz po roz­wo­dzie wyje­chała za nim do
Ame­ryki Połu­dnio­wej, zabie­ra­jąc ze sobą swo­jego małego Dimi­triosa. W grun­cie rze­czy wcale nie kochała Cal­de­róna, ale chciała być daleko od
Pol­ski. A Peru, jak jej się wyda­wało, było naj­da­lej.


Poślu­biła Jorge i przy­jęła jego nazwi­sko, on zaś usy­no­wił Dimi­triosa. To
było przy­zwo­ite, spo­kojne mał­żeń­stwo i Dima dora­stał w cie­płym
grecko-pol­sko-peru­wiań­skim domu. Aż do pew­nego sierp­nio­wego popo­łu­dnia.


Miał nie­spełna szes­na­ście lat i wła­śnie koń­czył jezu­ic­kie Cole­gio de la
Inma­cu­lada, gdy Jorge został zastrze­lony na ulicy w Limie przez
nie­zna­nych spraw­ców. Zaraz potem oka­zało się, że cały mają­tek rodziny
Cal­de­ró­nów był zadłu­żony u wspól­nika Jorge, i Rosa wraz z synem,
pozba­wieni środ­ków do życia, musieli wra­cać do Pol­ski.


Zamiesz­kali we Wro­cła­wiu, u dziadka Jor­da­nisa. Wkrótce Dima prze­niósł
się na stu­dia do War­szawy. Ni­gdy nie pró­bo­wał szu­kać ojca, choć
wie­dział, gdzie mieszka.


Dostał się na socjo­lo­gię i wsiąkł towa­rzy­sko na całego.


Był przy­stoj­nym męż­czy­zną o sil­nych śród­ziem­no­mor­skich rysach, nieco
wydat­nym, ale kształt­nym nosie i głę­bo­kich ciem­nych oczach. Nazy­wał się
Dimi­trios Cal­de­rón i nikt nie wie­dział, czy jest bar­dziej Gre­kiem, czy
Hisz­pa­nem. Ale on czuł się Pola­kiem.


Józef odszedł z woj­ska jesz­cze przed 1986 rokiem i bez powo­dze­nia
pró­bo­wał się zacze­pić w prze­my­śle zbro­je­nio­wym. Dopiero kiedy skoń­czył
osiem­dzie­siąt pięć lat, prze­szedł resek­cję żołądka, prze­stał pić i zaczął szu­kać syna.


Dima oczy­wi­ście o tym wie­dział, ale sta­rał się go uni­kać. Ni­gdy, nawet w myślach, nie nazy­wał Józefa ojcem. Nie czuł do niego nic, nawet gdy się
dowie­dział, że scho­ro­wany i samotny dogo­rywa w miesz­kanku na Ocho­cie. A gdyby nawet chciał się z nim wtedy spo­tkać, to i tak by nie mógł, bo
miesz­kał za gra­nicą i był zupeł­nie kimś innym.


Jed­nak pew­nego dnia, pięć lat temu, pod wpły­wem jakie­goś nie­zro­zu­mia­łego
do dzi­siaj impulsu, zde­cy­do­wał się do niego zadzwo­nić. Spo­tkali się w parku obok jego domu. To nie był już ten sam Józef Hof­mann, który żył w ciem­nych zaka­mar­kach wspo­mnień. Przed Dimą stał zanie­dbany sta­rzec o zaro­pia­łych oczach, wsparty na kuli.


Kiedy mie­siąc póź­niej dostał wylewu i tra­fił do szpi­tala, Dima zaczął
się nim opie­ko­wać. Zna­lazł dla niego ośro­dek w Zagó­rzu, do któ­rego
musiał dopła­cać, bo eme­ry­tura Józefa nie wystar­czała na pokry­cie nawet
połowy kosz­tów.


Od tej pory regu­lar­nie odwie­dzał starca, lecz wciąż nie nazy­wał go
ojcem, tak jak i on nie nazy­wał go synem. Roz­ma­wiali, ale nie mieli
wspól­nych wspo­mnień.


– No i co się dzieje w poli­tyce? – zapy­tał Józef, bio­rąc od Dimy
obra­nego banana.


– Nic nowego…


– Bur­del? Cały czas ten pol­ski bur­del?


– Pol­ska poli­tyka… nic nowego…


– Trzeba ich wszyst­kich zago­nić do sypa­nia wałów prze­ciw­po­wo­dzio­wych…
lenie i nie­uki… Josif Wis­sa­rio­no­wicz potrzebny… cho­ciaż może być też
Pił­sud­ski… Matoły rzą­dzą ciem­nym naro­dem! – Józef oddał skórkę z banana.


– Chcesz jesz­cze? – zapy­tał Dima.


Ale Józef nie odpo­wie­dział, bo zasnął.


I przy­śnił mu się Sta­lin w bia­łym galo­wym mun­du­rze bez odzna­czeń. Czę­sto
mu się śnił, on jed­nak ni­gdy o tym nie pamię­tał albo nie chciał
pamię­tać. Ale Dima wie­dział.
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Kapi­tan Zbi­gniew Błasz­czyk, naczel­nik Wydziału II Biura Infor­ma­cji i Ana­liz Agen­cji Wywiadu, spóź­nił się do pracy pół godziny, bo musiał
odwieźć żonę na bada­nia.


Od lat sta­rali się o dziecko, ale teraz pań­stwo zli­kwi­do­wało
dofi­nan­so­wa­nie in vitro i musieli wziąć pożyczkę. „Będzie dziecko na
kre­dyt, które samo sie­bie spłaci” – żar­to­wał cza­sami, choć wcale nie
było mu wesoło, bo miał jesz­cze kre­dyt we fran­kach.


Wje­chał na trze­cie pię­tro, otwo­rzył swój gabi­net i nawet nie zdej­mu­jąc
kurtki, zapadł się w fotelu. Nie­mal w tej samej chwili otwo­rzyły się
drzwi i do środka zaj­rzał roz­czo­chrany i zaspany major Piórko, który
miał nocny dyżur.


– Depeszki ze świata, sze­fie? – zapy­tał nie­pew­nie. – Dać?


Naczel­nik mil­czał, wpa­trzony w obraz za oknem. Uda­wał, że nie sły­szy,
choć wie­dział, że to naiwne i Piórko prze­cież nie znik­nie. No bo kto
miałby odro­bić nocne depe­sze? Od pię­ciu lat tymi dwoma pyta­niami
zaczy­nał się każdy dzień. Zmie­niała się tylko głowa, która co rano
zaglą­dała do gabi­netu.


– Coś pil­nego? – zapy­tał, nie odry­wa­jąc wzroku od okna.


– Nic. Nudna noc na świe­cie…


– Dawaj.


Piórko wsu­nął się cały i poło­żył na biurku dwu­cen­ty­me­trowy plik
doku­men­tów.


– To ja już idę do domu – rzu­cił, wycho­dząc, a Zbi­gniew kiw­nął tylko
głową.


Depe­sze uło­żone były w kolej­no­ści odbioru w punk­cie szy­fro­wym, czyli
godziny przyj­ścia nie musiały się zga­dzać z następ­stwem czasu wysła­nia.
Infor­ma­cje z Korei Pół­noc­nej, Chin i Japo­nii zawsze roz­po­czy­nały listę i suk­ce­syw­nie, wraz z obro­tem Ziemi, prze­su­wały się przez Azję Środ­kową,
Indie, Paki­stan, Iran, Rosję, Kau­kaz, Bli­ski Wschód aż do Afryki
Zachod­niej.


Teraz kapi­tan Błasz­czyk musiał posor­to­wać te szy­fro­gramy według tematu,
oce­nić wstęp­nie ich zna­cze­nie na pod­sta­wie źró­dła pocho­dze­nia i nadać
każ­demu klau­zulę pil­no­ści. Pierw­szy dowia­dy­wał się od agen­tów o naj­waż­niej­szych pro­ble­mach tego świata, gro­żą­cych kata­stro­fach, woj­nach
i zdra­dach. Wie­dział o tym wszyst­kim jesz­cze przed swoim dyrek­to­rem,
sze­fem AW, mini­strami, pre­mie­rem, pre­zy­den­tem, cza­sami sze­fem NATO, a bywało, że i pre­zy­den­tem USA. I wła­ści­wie decy­do­wał, czy oni powinni się
dowie­dzieć. Ta świa­do­mość mile łech­tała mu ego i choć na chwilę dawała
złu­dze­nie, że to on decy­duje o losach Pol­ski i świata. A bywało, że
czy­tał depe­sze, które mro­ziły krew w żyłach, cho­ciaż ich nadawcy cza­sami
nie zda­wali sobie sprawy, o czym tak naprawdę piszą.


Wie­dział też, że naj­waż­niej­sze depe­sze, które rze­czy­wi­ście zmie­niały
obli­cze świata, omi­jały kogoś takiego jak on i z dopi­skiem „natych­miast
do rąk wła­snych” lądo­wały wprost z Biura Szy­frów na biurku szefa AW.
Cza­sem z uwagą „natych­miast, ale nie w nocy”, jeśli nadawca nie był
pewny, czy budze­nie szefa nie obróci się kie­dyś prze­ciwko niemu.


Wstał i odwie­sił kurtkę do szafy. Wró­cił na fotel. Przy­cią­gnął do sie­bie
plik doku­men­tów, poło­żył na nim dłoń i oce­nił, że sor­to­wa­nie zaj­mie mu
nie wię­cej niż pół godziny. Bio­rąc do ręki depe­szę z Pjon­gjangu, przez
inter­kom przy­po­mniał sekre­tarce o kawie.


Po dzie­się­ciu minu­tach doszedł już do depe­szy z Delhi i uznał, że Piórko
miał rację. Tej nocy nie wyda­rzyło się na świe­cie nic waż­nego, nic
takiego przy­naj­mniej nie dotarło na trze­cie pię­tro, bo siódme miało
swoje prawa. Połowa depesz była zwy­kłymi zapchaj­dziu­rami, jakie czę­sto
piszą ofi­ce­ro­wie za gra­nicą, żeby wyro­bić normę i zaist­nieć.


Wziął do ręki depe­szę numer 254 z Isla­ma­badu.


Od płk. Ziaula Amina, z kon­fe­ren­cji dla łącz­ni­ków w sie­dzi­bie ISI


Dzi­siaj o godz. 11.30 oddział Teh­rik-i-Tali­ban pod dowódz­twem
komen­danta Tygrysa doko­nał ataku na kom­pleks hote­lowy w Pir Sohawa w płn. czę­ści Isla­ma­badu. W wyniku ataku zgi­nęło 35 osób spo­śród gości
hotelu i per­so­nelu. Ter­ro­ry­ści upro­wa­dzili 4–5 obco­kra­jow­ców. ISI
pro­wa­dzi inten­sywne dzia­ła­nia w celu usta­le­nia naro­do­wo­ści
upro­wa­dzo­nych. Według wstęp­nych infor­ma­cji są wśród nich oby­wa­tele
Nie­miec i Japo­nii. Akcja została prze­pro­wa­dzona przy cał­ko­wi­tym
zasko­cze­niu paki­stań­skich służb i trwała kil­ka­na­ście minut. Ter­ro­ry­ści,
zabie­ra­jąc ze sobą zakład­ni­ków, wyco­fali się w góry. Pościg nie
przy­niósł żad­nych efek­tów. Akcja trwa.


Depe­sza była pod­pi­sana przez ofi­cera o pseu­do­ni­mie „Khan”, czyli Wik­tora
Brauna. Kapi­tan znał go bar­dzo dobrze, bo byli na jed­nym roku w Kiej­ku­tach i nawet dzie­lili pokój.


Nie lubił go, cho­ciaż obaj skoń­czyli szkołę szpie­gów jako pry­musi, ale
to Braun był we wszyst­kim lep­szy. Przede wszyst­kim był lepiej uro­dzony i to kapi­tan uwa­żał za naj­więk­szą nie­spra­wie­dli­wość. Ojciec Wik­tora, znany
dzien­ni­karz i kore­spon­dent zagra­niczny, wię­zień poli­tyczny PRL-u,
czło­wiek usta­wiony w każ­dym poli­tycznym śro­do­wi­sku War­szawy, mógł
wszystko i miał wszystko. Przy­szły Khan ukoń­czył prawo na Uni­wer­sy­te­cie
Stan­forda i mógł zostać, kim tylko chciał, ale wybrał wywiad. Od
początku był więc ska­zany na suk­ces, jako pierw­szy pol­ski szpieg z dyplo­mem Stan­forda.


Od razu tra­fił do pionu ope­ra­cyj­nego pod skrzy­dła samego puł­kow­nika
Pań­skiego, nauczy­ciela sztuki wer­bunku, i dosta­wał do pro­wa­dze­nia
naj­lep­sze sprawy. Był zło­tym dziec­kiem wywiadu, wró­żono mu szybką i spek­ta­ku­larną karierę. Wciąż awan­so­wał. Wkrótce po szkole, pod
przy­kry­ciem attaché pra­so­wego, udał się do amba­sady w Moskwie. Jechać na
pierw­szą robotę do Rosji to było coś wię­cej niż zaszczyt. Dla każ­dego
szpiega na świe­cie byłby to dowód uzna­nia jego kom­pe­ten­cji i pro­fe­sjo­na­li­zmu. Stam­tąd, awan­so­wany na majora, prze­niósł się pro­sto do
Isla­ma­badu, gdzie został łącz­ni­kiem z paki­stań­skimi służ­bami ISI.


W Paki­sta­nie był już od mie­siąca. Codzien­nie prze­sy­łał depe­sze, które
Błasz­czyk czy­tał z obrzy­dze­niem i jeśli tylko mógł, odkła­dał na bok jako
bez­war­to­ściowe. I w grun­cie rze­czy takie były, bo Braun był mistrzem w dmu­cha­niu balona. Nie­któ­rzy naczel­nicy chęt­nie dawali mu zawy­żone oceny
– choćby za infor­ma­cje wyci­śnięte z gazet – tym samym inwe­stu­jąc w swoją
przy­szłość. Ale nie kapi­tan Błasz­czyk. On znał Brauna naj­le­piej i nie
dawał się nabrać. Khan dobrze o tym wie­dział, ale nie mógł się pozbyć
daw­nego kolegi, który w końcu też był pry­mu­sem. Co mógł, robił za jego
ple­cami, ale nie prze­gi­nał, żeby sobie nie zaszko­dzić.


Błasz­czyk nie tra­fił do pionu ope­ra­cyj­nego, bo się nie nada­wał, a wła­ści­wie wcale tego nie chciał. Wolał być ana­li­ty­kiem i sie­dzieć za
biur­kiem. Może gdyby się ugiął, poje­chałby w końcu na jakąś pla­cówkę i ure­gu­lo­wał swoją sytu­ację finan­sową, ale na razie byłoby to ponad jego
zasady.


Dla­tego też depe­szę Khana numer 254 z Isla­ma­badu oce­nił jako „gazetę” i odło­żył na bok.


Braun był nadę­tym bub­kiem, mistrzem auto­piaru i oszu­stem, przy tym
wyjąt­kowo inte­li­gent­nym i prze­bie­głym. Wysoki, wyspor­to­wany i zawsze
ele­gancki, nawet w polo­wym mun­du­rze roz­ta­czał wokół sie­bie aurę, którą
spraw­nie wyko­rzy­sty­wał, by uza­leż­niać od sie­bie ludzi. Wbrew ogól­nej
opi­nii nie był jed­nak ide­al­nym ofi­ce­rem wywiadu. Błasz­czyk zde­ma­sko­wał
go nie­mal od razu, jesz­cze w Kiej­ku­tach, kiedy wszyst­kim się wyda­wało,
że dyplom Stan­forda może zastą­pić metrykę. Nikomu nie mówił o swo­ich
odkry­ciach, bo jako solidny ana­li­tyk musiał potwier­dzić swoje
podej­rze­nia w dru­gim źró­dle.


W rela­cjach Błasz­czyka z Brau­nem było jed­nak coś wię­cej, coś, o czym
Khan nie wie­dział, a co było polisą ubez­pie­cze­niową kapi­tana na wypa­dek,
gdyby po jakimś zakrę­cie poli­tycz­nym Braun został sze­fem Agen­cji
Wywiadu. Było to bar­dzo praw­do­po­dobne i ana­li­tyczny umysł kapi­tana nie
pozo­sta­wiał mu złu­dzeń, że trzeba się na taką oko­licz­ność przy­go­to­wać i ubez­pie­czyć.


Każdy ofi­cer wywiadu wie, że jeśli uzy­skuje od swo­jego źró­dła tajną
infor­ma­cję, musi potem napi­sać dwie depe­sze. Raport ze spo­tka­nia z agen­tem wysyła do wydziału ope­ra­cyj­nego pro­wa­dzą­cego sprawę, nato­miast
uzysk infor­ma­cyjny ze źró­dła – dodat­kowo do wydziału ana­li­tycz­nego. I tę
drugą depe­szę zawsze dosta­wał kapi­tan Błasz­czyk.


Kiedy Braun pra­co­wał w moskiew­skiej rezy­den­tu­rze, pisał raporty i infor­ma­cje ze spo­tkań ze swo­imi źró­dłami, kan­dy­da­tami w roz­pra­co­wa­niu i dwoma agen­tami, któ­rych wów­czas pro­wa­dził. Błasz­czyk otrzy­my­wał tylko
depe­sze infor­ma­cyjne i choć nie miał prawa znać źró­dła ich pocho­dze­nia,
to przy odro­bi­nie wysiłku, pogłę­bio­nej ana­li­zie terenu, zna­jo­mo­ści
psy­chiki Brauna i bra­ków w jego pro­fe­sjo­na­li­zmie mógł z pra­wie
stu­pro­cen­to­wym praw­do­po­do­bień­stwem wska­zać z imie­nia i nazwi­ska źró­dło
infor­ma­cji.


Meto­do­lo­gię błę­dów Brauna opa­no­wał z cza­sem nie­mal do per­fek­cji. Robił
sys­te­ma­tyczne zapi­ski, które odpo­wied­nio kodo­wał i ukła­dał w ciąg
przy­szłych oskar­żeń.


Notat­nik trzy­mał w służ­bo­wej sza­fie mię­dzy Kora­nem i Krót­kim kur­sem
histo­rii WKP(b). I cze­kał na ten dzień, kiedy będzie mógł go wyjąć i wyko­rzy­stać po raz pierw­szy i ostatni.


Się­gał już po depe­szę z Tehe­ranu, gdy zastygł z wycią­gniętą ręką, jakby
o czymś zapo­mniał. Przez moment mu się wyda­wało, że to jakaś
bez­war­to­ściowa impre­sja, złu­dze­nie, które skrywa się gdzieś w zaka­mar­kach jego intu­icji, kiedy nagle do niego dotarło, że powi­nien
wró­cić do depe­szy Khana z Isla­ma­badu.


Prze­cze­sał wzro­kiem krótki tekst, szu­ka­jąc błędu, braku spój­no­ści lub
logiki, i poczuł miły przy­pływ satys­fak­cji, jaki miał za każ­dym razem,
kiedy zła­pał jakie­goś ofi­cera na szy­ciu sprawy.


Tym razem jed­nak satys­fak­cję miał więk­szą niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej.
Wstał, pod­szedł do szafy i wyjął swój zie­lony notat­nik z hakami na
Khana.
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Wygnani na początku XVI wieku z Hisz­pa­nii, przod­ko­wie rodziny Beho­mo­iras
po kilku latach tułaczki przy­byli do Salo­nik, gdzie na skraju impe­rium
oto­mań­skiego zna­leźli swoją spo­kojną przy­stań.


Nazy­wali się wów­czas zupeł­nie ina­czej, ale nikt już nie pamię­tał jak,
ani nawet skąd się wzięło ich nazwi­sko, ani tym bar­dziej, co wła­ści­wie
ozna­cza.


Sefar­dyj­czycy osie­dlili się obok Roma­nio­tów – swo­ich żydow­skich braci,
któ­rzy miesz­kali w Gre­cji od dwóch tysięcy lat – i z cza­sem stwo­rzyli
razem z nimi jedno śro­do­wi­sko, żyjące w zgo­dzie z chrze­ści­ja­nami i muzuł­ma­nami.


Rodzina Beho­mo­iras, korzy­sta­jąc z moż­li­wo­ści, jakie dawał port w Salo­ni­kach, zaj­mo­wała się han­dlem oliw­kami i cera­miką. Nie doro­bili się
jed­nak zna­czą­cego majątku. Dopiero po uzy­ska­niu przez Gre­cję
nie­pod­le­gło­ści zaczęli się powoli boga­cić. Na początku XX wieku
dzie­się­cio­oso­bowa rodzina prze­pro­wa­dziła się z drew­nia­nych por­to­wych
bara­ków do solid­nego muro­wa­nego domu w żydow­skiej dziel­nicy Baron
Hirsch. Tam też wio­sną 1915 roku uro­dził się Pepo, czyli Josef, ostat­nie
dziecko Angel i Morisa Beho­mo­iras.


Pepo był inny niż pozo­stała sió­demka rodzeń­stwa. Marzył o stu­diach i nic
wię­cej go nie inte­re­so­wało, żaden rodzinny biz­nes. Jedy­nie hebraj­skiego
nie chciał się uczyć, bo uwa­żał, że to zbędny język i nie warto
poświę­cać mu czasu tylko po to, żeby prze­czy­tać jedną książkę. Dla­tego
swój tekst na bar micwę musiał wkuć na pamięć. W domu, na złość
rodzi­nie, nie uży­wał ladino, mówił tylko po grecku i nie jadł
koszer­nego, a w sza­bas wycho­dził do mia­sta. Pepo był ostat­nim, póź­nym
dziec­kiem, uko­cha­nym przez rodzi­ców i star­sze rodzeń­stwo, więc pozwa­lano
mu na wszystko.


Dopiął swego i został pierw­szym stu­den­tem w histo­rii rodziny Beho­mo­iras.
Roz­po­czął naukę filo­zo­fii na pań­stwo­wym Uni­wer­sy­te­cie Ary­sto­te­lesa w Salo­ni­kach. Stu­dio­wał krótko, bo poznał drobną Miriam Koen, też
stu­dentkę filo­zo­fii, w któ­rej się zako­chał z wza­jem­no­ścią. Ale jesz­cze
bar­dziej zako­chał się w Komu­ni­stycz­nej Par­tii Gre­cji i musiał rzu­cić
naukę, tym bar­dziej że w 1936 roku Miriam powiła bliź­nięta Rosę i Rafa­ela, a co gor­sza – wkrótce zde­le­ga­li­zo­wano par­tię komu­ni­styczną.


Od tego czasu Pepo pro­wa­dził małą dru­kar­nię w siód­mej dziel­nicy,
dofi­nan­so­wy­waną przez jego zamożne rodzeń­stwo z Baron Hirsch, cał­ko­wi­cie
nie­świa­dome tego, że wspiera III Mię­dzy­na­ro­dówkę. Trzy lata póź­niej
uro­dziła się nie­peł­no­sprawna Flora i Pepo nie zdą­żył dołą­czyć do swo­ich
hisz­pań­skich przy­ja­ciół, bo repu­blika już padła pod cio­sami faszy­stów.


Nie minęły dwa lata, a w Salo­ni­kach poja­wili się Niemcy i nie­miecki
porzą­dek, który od razu zro­bił duże wra­że­nie.


W odróż­nie­niu od pra­wie wszyst­kich grec­kich Żydów Pepo wie­dział, co
zna­czy ów nie­miecki porzą­dek, i pró­bo­wał rato­wać, kogo się dało.
Tłu­ma­czył, prze­ko­ny­wał, wzy­wał, prze­kli­nał i gro­ził, ale nawet
naj­bliż­sza rodzina stu­kała się w głowę, słu­cha­jąc jego opo­wie­ści.
Wska­zy­wali na Wagnera, Goethego, a przede wszyst­kim Men­dels­sohna i Heinego, nie mówiąc już o pro­duk­tach z napi­sem made in Ger­many. W końcu Pepo zre­zy­gno­wał z walki o umy­sły roda­ków i rodziny Beho­mo­iras i posta­no­wił zająć się tylko żoną, bliź­nia­kami i kaleką Florą.


Uznał wów­czas, że naj­lep­szym spo­so­bem będzie dołą­czyć w górach do
oddziału par­ty­zanc­kiego ELAS i wal­czyć o rodzinę i przy­szłość Żydów z bro­nią w ręku. Dowódcą oddziału był jego naj­bliż­szy przy­ja­ciel z dzie­ciń­stwa, star­szy o trzy lata Jor­da­nis Lazo­pu­los, absol­went filo­zo­fii
i towa­rzysz par­tyjny.


Pepo zgi­nął szybko, jak przy­stało na odważ­nego i słabo wyszko­lo­nego
par­ty­zanta. Miał dwa­dzie­ścia sie­dem lat. Zanim umarł, Jor­da­nis,
trzy­ma­jąc sty­gnącą dłoń przy­ja­ciela, obie­cał mu, że zaopie­kuje się jego
rodziną. I cho­ciaż był komu­ni­stą, to taką obiet­nicę uwa­żał za świętą.
Zawsze dotrzy­my­wał słowa, gdy trzeba było komuś pomóc. A rodzinę Pepo
trak­to­wał jak wła­sną. Oprócz niej miał jesz­cze tylko swój oddział
par­ty­zancki, naj­lep­szy w górach Pin­dos.


Miriam zała­mała się zupeł­nie po śmierci Josefa i kate­go­rycz­nie odma­wiała
wyjazdu z Salo­nik, do czego nama­wiał ją Jor­da­nis, pomny obiet­nicy, jaką
zło­żył umie­ra­ją­cemu Pepo. W końcu się zgo­dziła, by Rosa i Rafael, któ­rzy
mieli już po sześć lat, udali się na tereny wyzwo­lone. Trudno jej było
porów­nać, gdzie głód był więk­szy, w górach Pin­dos czy w Salo­nikach.
Uznała jed­nak, że samej będzie jej łatwiej zadbać o Florę, a Jor­da­nisowi
ufała w pełni.


W lutym 1943 roku Niemcy i greccy faszy­ści spę­dzili wszyst­kich Żydów z Salo­nik do dziel­nicy Baron Hirsch, więc Miriam z chorą Florą w wózku
prze­nio­sła się do domu rodziny Beho­mo­iras.


Nie miesz­kała tam długo. W kwiet­niu Niemcy pod­sta­wili pociąg, który miał
wywieźć Żydów na nowe miej­sce osie­dle­nia w Pol­sce. Miriam od dawna
wie­działa, że Niem­com nie można ufać, i nie spo­dzie­wała się niczego
dobrego. Ale nie miała wyboru. Sio­stra Pepo, Sara, poży­czyła jej
pie­nią­dze na bilet i cała rodzina Josefa, która od setek lat miesz­kała w Salo­ni­kach, wsia­dła do pociągu i poje­chała na ciemną i zimną Pół­noc.


Miriam dobrze zro­biła, odda­jąc bliź­nięta pod opiekę Jor­da­nisa. Pod
koniec 1944 roku cała Gre­cja była już wolna od Niem­ców, ale do pokoju
było jesz­cze daleko. Nad kra­jem wisiało widmo wojny domo­wej, więc
oddziały ELAS pozo­sta­wały pod bro­nią. Jor­da­nis Lazo­pu­los i jego ludzie
też.


Rosa i Rafael pod­ra­stali pod opieką Jor­da­nisa w świe­cie bez huś­tawki,
ska­kanki i piłki, za to osłu­chani z odgło­sami wystrza­łów i wybu­chów. Na
ich pyta­nia o mamę i sio­strę nikt nie znał odpo­wie­dzi, a przy­naj­mniej
nikt nie wie­dział niczego na pewno, więc pytali o nie coraz rza­dziej.
Powoli jed­nak zaczęły spły­wać infor­ma­cje o losie Żydów w Euro­pie.
Bliź­nięta nie brały ich jed­nak do sie­bie, bo słowo „Żyd” nie miało dla
nich wyraź­nego zna­cze­nia. Uwa­żali się za część oddziału Jor­da­nisa, a jego za ojca. On zaś trak­to­wał ich jak wła­sne dzieci i posy­łał do
szkoły.


Gdzieś w poło­wie 1945 roku wszystko już było jasne i Jor­da­nis nie miał
nadziei, że Miriam wróci, tak jak nie wra­cał nikt z salo­nic­kich Żydów.
Powie­dział to bliź­nię­tom wyraź­nie i zapy­tał, czy chcą teraz zostać jego
dziećmi tak naprawdę. Chciały.


Rosa i Rafael skoń­czyli po dzie­sięć lat i nazy­wali się teraz Lazo­pu­los.
Kiedy w Gre­cji wybu­chła wojna domowa, Jor­da­nis wraz ze swoim oddzia­łem z wiel­kim impe­tem rzu­cił się w wir zda­rzeń, tym bar­dziej że po dru­giej
stro­nie znów stali greccy faszy­ści, któ­rzy jesz­cze nie­dawno przy­czy­nili
się do wywie­zie­nia rodziny Beho­mo­iras z dziel­nicy Baron Hirsch.


Tym razem jed­nak Demo­kra­tyczna Armia Gre­cji walkę prze­grała i w 1949
roku Jor­da­nis Lazo­pu­los i jego przy­brana córka, czter­na­sto­let­nia Rosa,
przy­byli do Wro­cła­wia.


Nie­letni Rafael zgi­nął z bro­nią w ręku, wal­cząc z woj­skami rzą­do­wymi pod
Gram­mos. Świad­ko­wie nie mieli wąt­pli­wo­ści, że poległ jak boha­ter.


Mimo wyż­szego wykształ­ce­nia Jor­da­nis pra­co­wał w Pol­sce jako fry­zjer w swoim zakła­dzie przy kinie Oko w budynku sztabu Ślą­skiego Okręgu
Woj­sko­wego. Twier­dził, że nie potrafi nauczyć się pol­skiego
wystar­cza­jąco dobrze, by dys­ku­to­wać o grec­kich filo­zo­fach, więc
zara­biał, strzy­gąc żoł­nie­rzy, bo tym też zaj­mo­wał się w par­ty­zantce. W rze­czy­wi­sto­ści nie mógł się pogo­dzić z klę­ską i prze­gra­nym życiem. On,
dowódca oddziału, który w jed­nej zasadzce zabił pię­ciu­set wro­gów, wciąż
powta­rzał: opla pavá poda.


W zakła­dzie fry­zjer­skim z pie­ty­zmem hodo­wał na para­pe­cie kak­tu­siki, bo w sza­rej Pol­sce nic nie mogło przy­po­mnieć mu cie­pła i zapa­chów Gre­cji
lepiej niż te suche, kol­cza­ste roślinki. Na ścia­nie zawie­sił repro­duk­cję
Męż­czy­zny z goź­dzi­kiem Picassa, którą wyrwał z tygo­dnika „Świat”. Tnąc
włosy nożycz­kami i ostrząc brzy­twę na skó­rza­nym pasie, nucił: „Herosi,
nie­zdo­byta góra, herosi o dwu­na­stu żywo­tach… pałac Olimpu i duchy
Par­nasu… ogień pod Ala­maną i ogień pod Gor­go­po­ta­mos…”.


Zgod­nie z pro­stym par­ty­zanc­kim wzo­rem pod­ga­lał karki pol­skich ofi­ce­rów i szu­kał wśród nich męża dla Rosy. Opo­wia­dał o swo­ich bitwach i cho­ciaż z powodu zwy­kłej skrom­no­ści wspo­mi­nał led­wie drobne epi­zody, to i tak
wszy­scy brali go za mito­mana. Dla­tego każdą wolną chwilę spę­dzał na
ulicy Ruskiej w sie­dzi­bie Związku Uchodź­ców Poli­tycz­nych z Gre­cji i czy­tał „Dimo­kra­tisa”.


Całe swoje pol­skie kulawe i depre­syjne życie poświę­cił córce Rosie,
która była zbyt deli­katna i ufna, by sama mogła zadbać o wła­sną
przy­szłość. Za to ona w Pol­sce zaadap­to­wała się dobrze. Jor­da­nis dbał,
by w domu mówiła tylko po grecku, do czego nie musiał jej spe­cjal­nie
nama­wiać.


Rosa wyro­sła na piękną kobietę o rzad­kiej już w Pol­sce
śród­ziem­no­mor­skiej uro­dzie, więc miała nie­ustanne pro­blemy z pol­skimi
ofi­ce­rami i w końcu Jor­da­nis zaka­zał jej cho­dzić do kina Oko. Uwa­żał, że
naj­pierw powinna skoń­czyć stu­dia na Uni­wer­sy­te­cie Wro­cław­skim.


W 1960 roku Rosa Lazo­pu­los została magi­strem prawa i już rok póź­niej
wyszła za mąż za znacz­nie od niej star­szego kapi­tana Józefa Hof­manna ze
sztabu ŚOW.


Mimo wysił­ków rodzi­ców i pomocy leka­rzy Dimi­trios uro­dził się dopiero po
pię­ciu latach ich poży­cia, i to nie bez kom­pli­ka­cji. Rosa i Jor­da­nis,
cho­ciaż byli nie­wie­rzący, wybrali mu imię świę­tego patrona Salo­nik, ale
w domu nie mówili do niego ina­czej niż Rafael.


Józef Hof­mann ni­gdy się nie dowie­dział, że Rosa miała brata bliź­niaka.
Jor­da­nis uznał, że ta wie­dza nie jest mu potrzebna, tym bar­dziej że
szybko stra­cił sym­pa­tię do tego pol­skiego ofi­cera. W domu mogli
roz­ma­wiać swo­bod­nie po grecku. W grun­cie rze­czy Hof­manna nie
inte­re­so­wało, dla­czego na Dimę mówią Rafael. Szybko prze­szło mu
zain­te­re­so­wa­nie wycho­wy­wa­niem syna.


Za to dzia­dek Jor­da­nis był dla dora­sta­ją­cego Dimy jak bóg Apollo i Homer
w jed­nym. Stał się naj­wyż­szym auto­ry­te­tem we wszyst­kim, wzo­rem patrioty,
ide­ałem męż­czy­zny, grec­kim filo­zo­fem i komu­ni­stą. Liczyło się każde jego
słowo, każdy nawet naj­drob­niej­szy gest. Dima nie miał ojca, ale miał cel
i wzór do naśla­do­wa­nia. Chciał być taki jak dzia­dek.


Po raz pierw­szy do Salo­nik poje­chali we trójkę w 1983 roku, kiedy Rosa i Dima wró­cili z Peru. Posta­no­wili odna­leźć swoje grec­kie ślady. To była
jedyna podróż scho­ro­wa­nego już Jor­da­nisa do wytę­sk­nio­nej ojczy­zny.


Wkrótce po powro­cie zmarł. Ta wyprawa na zawsze zmie­niła Dimi­triosa,
który zaczął jeź­dzić do Gre­cji regu­lar­nie.


Tacy boha­te­ro­wie jak Jor­da­nis ni­gdy nie umie­rają, uznał Dima i wpro­wa­dził go do swo­jego pan­te­onu jako boga wszyst­kich bogów. I tak już
zostało: grecki duch Jor­da­nisa żyje w nim i jest coraz sil­niej­szy.
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Była za pięć dzie­siąta, kiedy naczel­nik Błasz­czyk, trzy­ma­jąc pod lewą
pachą papie­rową teczkę, prawą ręką wci­snął przy­cisk z cyfrą sie­dem i winda ruszyła do góry. Po chwili zatrzy­mała się na czwar­tym pię­trze i do
środka wkro­czył puł­kow­nik Pań­ski, Michael Caine z Miło­będz­kiej. Tylko
spoj­rzał na przy­ciski i żad­nego nie naci­snął. Błasz­czyk zro­zu­miał, że
puł­kow­nik też jedzie na pię­tro sze­fów.


– Co tam, Zby­niu? – zapy­tał pro­tek­cjo­nal­nie, popra­wia­jąc w lustrze
kra­wat za kil­ka­set zło­tych i poszetkę.


– Nic, panie puł­kow­niku – odparł skrom­nie naczel­nik.


– Wciąż nie wyjeż­dżasz?


– Na razie nie.


– Nie chcą wysłać?


– Nie wiem.


– Do szefa? – Spoj­rzał na teczkę, którą naczel­nik trzy­mał pod pachą. –
Brie­fing poranny?


– Tak.


W tym momen­cie winda zatrzy­mała się na siód­mym pię­trze.


Puł­kow­nik Zenon Pań­ski wyszedł pierw­szy, cho­ciaż wsiadł drugi. Zresztą
naczel­nik nie śmiałby się wepchnąć przed legendę pol­skiego wywiadu i dyrek­tora Biura Ope­ra­cji Spe­cjal­nych. Pań­ski rze­czy­wi­ście miał ogromne
suk­cesy na kon­cie i nie mniej prze­ro­śnięte ego, ale do ludzi,
szcze­gól­nie niż­szych od niego wzro­stem i rangą, odno­sił się w cham­ski
spo­sób.


Zjeź­dził cały świat i – jak lubił mówić – prze­le­ciał kilka razy na
Księ­życ i z powro­tem, ale na Miło­będz­kiej miał opi­nię ele­ganc­kiego cepa.
Mimo to w pol­skim wywia­dzie nie było ofi­cera lepiej usta­wio­nego w szpie­gow­skim świe­cie. Pań­ski znał wszyst­kie ważne osoby w CIA, MI6,
Mosa­dzie czy BND i cza­sami mógł wię­cej niż szef wywiadu. Oni się
zmie­niali, a Pań­ski pozo­sta­wał na miej­scu, więc znał każdą ope­ra­cję,
jaką prze­pro­wa­dził pol­ski wywiad, i nie tylko.


Nie­któ­rzy nazy­wali go „Oz Nie­śmier­telny”.


Skrę­cili w prawo i dłu­gim kory­ta­rzem ruszyli w stronę gabi­netu szefa.


– Jak tam Khan sobie radzi? – rzu­cił Pań­ski jakby od nie­chce­nia, ale
naczel­nik wie­dział, że puł­kow­nik o to zapyta, bo to był jego ulu­bie­niec
i uczeń.


– Nor­mal­nie – odrzekł krótko. – Radzi sobie.


Błasz­czyk wie­dział, że Pań­ski dosko­nale wie, co robi Khan, bo kie­ro­wał
jego pracą w Paki­sta­nie, więc dosta­wał nie tylko depe­sze ope­ra­cyjne, ale
i kopie infor­ma­cyj­nych, figu­ro­wał bowiem na roz­dziel­niku.


W grun­cie rze­czy pyta­nie puł­kow­nika miało przy­po­mnieć naczel­ni­kowi
Błasz­czy­kowi, że Braun jest pod szcze­gólną ochroną i „musi sobie dobrze
radzić”, a pyta­nie o wyjazd na pla­cówkę miało być cichym szan­ta­żem.
Naczel­nik dosko­nale o tym wie­dział i wła­śnie dla­tego odpowie­dział
„nor­mal­nie”, a nie „bar­dzo dobrze”, bo chciał utrzeć nosa Jame­sowi
Bon­dowi i poka­zać, że ma go w dupie. Wła­śnie tu i teraz, na kory­ta­rzu
siód­mego pię­tra, gdzie sie­dzą sze­fo­wie.


Weszli do sekre­ta­riatu i Mał­go­sia, bez zbęd­nego słowa, gestem poli­cjanta
kie­ru­ją­cego ruchem powstrzy­mała Błasz­czyka, wska­zu­jąc mu fotel, a drugą
ręką ele­gancko i zde­cy­do­wa­nie poka­zała puł­kow­ni­kowi drzwi do gabi­netu.


Pań­ski wszedł bez puka­nia. Był jedy­nym ofi­ce­rem w Agen­cji, który mógł
tak robić. Szcze­gól­nie gdy działo się coś nad­zwy­czaj­nego, a w wywia­dzie
cią­gle działo się coś nad­zwy­czaj­nego, więc Błasz­czyk nie był zasko­czony,
że musi cze­kać. Nie pierw­szy raz zresztą.


Sześć­dzie­się­cio­pię­cio­letni Filip Korycki był sze­fem wywiadu po raz drugi
i był to jedyny przy­pa­dek w histo­rii Pol­ski, kiedy ta sama osoba
dwu­krot­nie spra­wo­wała tę funk­cję. Z reguły po wygra­nych wybo­rach
zwy­cięzcy natych­miast czy­ścili służby i osa­dzali swo­ich ludzi, nie
patrząc na kom­pe­ten­cje, spraw­dza­jąc tylko lojal­ność. Zaczy­nało się
szu­ka­nie haków na poprzed­ni­ków i kil­ku­mie­sięczny para­liż służby.


Tym razem było ina­czej. Wybory wygrała cen­trowa Par­tia Libe­ral­nych
Demo­kra­tów i posta­no­wiła prze­ła­mać dotych­cza­sowy oby­czaj. Powo­łała
Filipa Koryc­kiego, który pia­sto­wał sta­no­wi­sko szefa wywiadu w cza­sach,
kiedy ona była w opo­zy­cji. I rze­czy­wi­ście, Korycki roz­po­czął sze­fo­wa­nie
od przed­ło­że­nia rzą­dowi nowego pro­jektu budżetu Agen­cji i okre­śle­nia
swo­ich ocze­ki­wań wobec dyrek­to­rów, któ­rzy zde­cy­do­wali się zostać. Liczyć
się miały wyłącz­nie lojal­ność i pro­fe­sjo­na­lizm.


Filip Korycki był dok­to­rem habi­li­to­wa­nym, zna­nym poli­to­lo­giem i wie­lo­let­nim dyrek­to­rem Insty­tutu Azji i Pacy­fiku, co uzu­peł­nione
wcze­śniej­szym doświad­cze­niem z kie­ro­wa­nia wywia­dem dawało nadzieję, że
pol­ska Agen­cja znów się znaj­dzie w świa­to­wej czo­łówce.


Już w cza­sie kam­pa­nii wybor­czej pre­mier Marek Bolecki jasno dekla­ro­wał,
że Pol­ska pozba­wiona wspar­cia Unii Euro­pej­skiej i sojusz­ni­ków na
Zacho­dzie jest łatwym łupem dla Rosji. Oczy­wi­ste było, że zro­zu­miał
dra­ma­tyczne uwi­kła­nie mię­dzy­na­ro­dowe, w jakim zna­la­zła się Pol­ska po
wyczy­nach poprzed­niego, popu­li­stycz­nego rządu, który dopro­wa­dził Pol­skę
na skraj prze­pa­ści. Ale w rze­czy­wi­sto­ści sytu­acja była o wiele gor­sza,
niż opi­nia publiczna mogła podej­rze­wać.


Dla­tego mia­no­wa­nie Filipa Koryc­kiego na szefa wywiadu, insty­tu­cji
szcze­gól­nie wraż­li­wej, było sygna­łem dla państw zachod­nich, że rząd
pol­ski dostrzega zagro­że­nia i gotów jest do odbu­dowy sojusz­ni­czej
soli­dar­no­ści.


Korycki cie­szył się wyjąt­ko­wym uzna­niem i sza­cun­kiem wśród sze­fów służb
wywia­dow­czych nie tylko z uwagi na swoją wie­dzę, kul­turę oso­bi­stą i doświad­cze­nie, ale rów­nież ze względu na poczu­cie humoru i zdrowy
dystans do poli­tyki. To były cechy wysoko cenione w tym śro­do­wi­sku.


W odróż­nie­niu od innych sze­fów, któ­rzy wszystko wie­dzieli naj­le­piej,
Korycki miał zwy­czaj zapra­szać naczel­nika Błasz­czyka, by zre­fe­ro­wał mu
wyda­rze­nia ostat­nich dwu­na­stu godzin. Wolał wysłu­chać niż samemu czy­tać,
bo dzięki temu zawsze miał punkt odnie­sie­nia i mógł sta­wiać pyta­nia, a naczel­nik znał odpo­wie­dzi.


Korycki lubił Błasz­czyka.


Pań­ski wyszedł po pół­go­dzi­nie, wyraź­nie pode­ner­wo­wany, i szyb­kim
kro­kiem, na swo­ich cien­kich nogach, nie­mal wypa­ro­wał z sekre­ta­riatu.
Błasz­czyk ni­gdy go takim nie widział. Wygląda na to, że dostał wpier­dol
od szefa – pomy­ślał i czu­jąc cie­pły przy­pływ satys­fak­cji, ener­gicz­nie
pod­niósł się z fotela.


Szef wyszedł zza biurka i wska­zał pod­wład­nemu to samo miej­sce co zwy­kle,
czyli tyłem do okna. Zapro­po­no­wał kawę lub her­batę, ale Błasz­czyk tak
jak zawsze skrom­nie odmó­wił. Ni­gdy nie pił w tym gabi­ne­cie, bo uwa­żał
picie kawy i her­baty z kimś takim jak Filip Korycki za nie­godne
spo­ufa­la­nie się. Na szefa patrzył jak na auto­ry­tet abso­lutny.


Nie zdą­żył otwo­rzyć teczki z notat­kami, bo szef od razu zapy­tał:


– Panie naczel­niku, czy w ostat­nim cza­sie wyda­rzyło się coś w Paki­sta­nie… coś istot­nego, odbie­ga­ją­cego od normy? – Spoj­rzał spo­nad
oku­la­rów w gru­bych opraw­kach.


– Tylko… – zaczął nie­pew­nie Błasz­czyk – jedna depe­sza… – Mówił powoli,
ale myślał szybko i wszystko nagle uło­żyło mu się w logiczną całość. –
Wczo­raj… jak pisał rezy­dent… Khan…


Pilna wizyta Pań­skiego z rana, to jego nadęte wyj­ście, a teraz pierw­sze
pyta­nie szefa i od razu o Paki­stan.


– Tak, czy­ta­łem już… wiem… – Korycki prze­rwał Błasz­czy­kowi goni­twę
myśli. – Zamach Teh­rik-i-Tali­ban na hotel pod Isla­ma­ba­dem… Inte­re­suje
mnie, co pan o tym sądzi. Jest pan spe­cja­li­stą w tej dzie­dzi­nie, prawda?
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W Kapsz­ta­dzie koń­czyło się lato i zaczy­nała jesień. Był kwiet­niowy
wto­rek, godzina lun­chu.


Adam Fint wyszedł ze swo­jego pokoju i zamknął drzwi na klucz. Minął
sekre­ta­riat szefa, mach­nął ręką do śnia­dej Bon­nie, a ona odpo­wie­działa
mu bły­skiem pięk­nego bia­łego uśmie­chu.


Fint zazgrzy­tał zębami i też się uśmiech­nął.


Od pierw­szej chwili, kiedy przy­je­chał do RPA, nie mógł wyzbyć się
natręt­nego widoku Bon­nie roz­ło­żo­nej na bia­łym prze­ście­ra­dle w jego
sypialni i jej roz­ma­rzo­nego uśmie­chu, któ­rym nie­ustan­nie go pro­wo­ko­wała.
Nie mógł zro­zu­mieć, dla­czego taka piękna kobieta zwią­zała się z takim
oble­śnym sta­rym Holen­drem. Nie dla pie­nię­dzy zapewne, bo mogłaby mieć
tłum mło­dych i boga­tych kochan­ków. Adam ze smut­kiem uznał, że jego konto
w banku jest jesz­cze za słabe na taką kobietę jak Bon­nie. To jed­nak
miało się wkrótce zmie­nić, bo prze­cież był w Kapsz­ta­dzie dopiero od
mie­siąca. A Holen­dra prze­bi­jał po trzy­kroć – wie­kiem, wzro­stem i kon­dy­cją.


Tak, tak… to się zmieni – pomy­ślał z nadzieją i w drzwiach rzu­cił
jesz­cze z uśmie­chem:


– Miłego week­endu… Bon­nie.


– Miłego – odparła krótko i nie zapy­tała, czy jesz­cze wróci. W piątki
zawsze wycho­dził wcze­śniej.


Wsiadł do windy i zje­chał do garażu.


Zbli­żała się pora desz­czów, ale w Kapsz­ta­dzie było pogod­nie. Nad morzem
zawi­sło błę­kitne niebo z domieszką cir­ru­sów na hory­zon­cie i kilku
nim­bu­sów przy­kle­jo­nych do Góry Sto­ło­wej, dla­tego posta­no­wił sko­rzy­stać
jesz­cze ze słońca i otwo­rzyć dach swo­jego mini coopera.


Lubił prze­je­chać się Buiten­gracht i popa­trzeć na potężne pupy Afry­ka­nek
i piersi Mula­tek wycho­dzą­cych na lunch z oko­licz­nych biur. Białe kobiety
jakoś prze­stały go inte­re­so­wać.


Pomy­ślał też, że dzi­siaj powi­nien uprzy­jem­nić sobie jazdę dużym kub­kiem
latte.


Spoj­rzał na zega­rek. Do spo­tka­nia miał czter­dzie­ści pięć minut. Wło­żył
czapkę, ciemne oku­lary i włą­czył sil­nik. Po chwili samo­chód wyto­czył się
na roz­grzaną ulicę.


Od trzech mie­sięcy Fint cze­kał na ten dzień, więc bar­dzo się ucie­szył z poran­nego tele­fonu. Był tro­chę pod­nie­cony, czuł nawet lekki nie­po­kój.
Speł­nić się miały jego marze­nia, miała przyjść obie­cana nagroda, która
odmieni jego życie, a wtedy on odmieni życie innych.


Ta świa­do­mość zawsze doda­wała mu sił i kształ­to­wała deter­mi­na­cję, któ­rej
uży­wał na co dzień jak tarana zdol­nego skru­szyć każde wrota. Gotów był
podej­mo­wać trudne i odważne decy­zje, byle tylko wedrzeć się do środka.
Zwy­cię­żyć, poko­nać, dobić wszyst­kich wro­gów, bez lito­ści.


Tak o swoim życiu roz­my­ślał Adam Fint, jadąc z pręd­ko­ścią czter­dzie­stu
kilo­me­trów na godzinę ulicą Buiten­gracht. Jedną ręką trzy­mał kie­row­nicę,
a w dru­giej papie­rowy kubek z kawą.


Jedzie czło­wiek suk­cesu… – pomy­ślał i uśmiech­nął się pro­wo­ka­cyj­nie do
sto­ją­cej na przej­ściu Afry­kanki, która poka­zała mu środ­kowy palec.


– Jesz­cze tylko Bon­nie i mam oczko – powie­dział pół­gło­sem i obli­zał
usta.


Wie­dział, że pójdą na kie­li­cha i nie będą pić jakie­goś tutej­szego
sika­cza. Zakoń­czą w porząd­nym klu­bie, z naj­smacz­niej­szymi cze­ko­lad­kami
na kola­nach. Naj­le­piej Chez Ntemba.


Tak ważne spo­tka­nie nie może się skoń­czyć jakąś poga­wędką, roz­li­cze­niem,
jakimś tam pierdu-pierdu. Ukła­damy na nowo porzą­dek świata i liczymy
dużą kasę – wciąż sobie powta­rzał. Miał pod­stawy, by się cie­szyć.


Według GPS potrze­bo­wał kwa­dransa, by doje­chać na miej­sce spo­tka­nia,
czyli w zapa­sie miał jesz­cze dzie­sięć minut. Bał się jed­nak, że może
mieć kło­poty z odna­le­zie­niem miej­sca, więc posta­no­wił nie zwle­kać.
Musiał się zatrzy­mać na par­kingu przy plaży Derde Steen nad Zatoką
Sto­łową, na dru­gim kilo­me­trze West Coast Road.


Pra­wie w ogóle nie znał Kapsz­tadu, z wyjąt­kiem głów­nych ulic, kilku
restau­ra­cji i noc­nych klu­bów, które zali­czył pra­wie wszyst­kie. Ale na
plaży jesz­cze nie był.


Droga pro­wa­dziła wzdłuż wybrzeża mię­dzy pła­skimi wydmami, na któ­rych
rosły niskie krzaki.


Par­king zna­lazł bez trudu. Stało tam już kil­ka­na­ście samo­cho­dów i krę­ciło się kilka osób, wyraź­nie przy­go­to­wu­ją­cych sprzęt do sur­fingu.


Adam prze­je­chał powoli w prawą stronę, po czym zapar­ko­wał jako ostatni w rzę­dzie. Spraw­dził czas na samo­cho­do­wym zega­rze i potwier­dził na swoim
tis­so­cie. Miał jesz­cze pięć minut. Wyjął ze schowka jabłko i prze­tarł o koszulkę. Wysiadł, obszedł samo­chód, roz­glą­da­jąc się wokół, ale nie
zauwa­żył nikogo zna­jo­mego. Wszystko wyglą­dało natu­ral­nie – zwy­czajni
sur­fe­rzy zaab­sor­bo­wani wła­snymi spra­wami.


Usiadł na masce swo­jego mini i gry­ząc jabłko, zaczął się wpa­try­wać w sza­fi­rowe morze poszar­pane bia­łymi grzy­wami fal i potężną bryłę Góry
Sto­ło­wej nad Kapsz­ta­dem, która wyglą­dała jak zato­piony sta­tek kosmiczny.
Widok był piękny, okra­szony kolo­ro­wymi żaglami wind­sur­fe­rów i kite­sur­fe­rów.


Adam poczuł się jesz­cze lepiej. O ile wcze­śniej mie­wał wąt­pli­wo­ści, o tyle teraz był prze­ko­nany, że dobrze zro­bił. Kie­ro­wał się intu­icją i chłodną kal­ku­la­cją i ani razu nie miał wra­że­nia, że są ze sobą w sprzecz­no­ści, choć prze­cież powinny, jeśli gdzieś popeł­nił błąd.
Zanie­po­ko­je­nie, które towa­rzy­szyło mu od poran­nego tele­fonu, prze­mie­niło
się teraz w praw­dziwą męską dumę.


Pomy­ślał, że jeśli Bon­nie przej­dzie na jego stronę, on zosta­nie w Kapsz­ta­dzie na zawsze, kupi mer­ce­desa cabrio, naj­lep­szy sprzęt do
sur­fo­wa­nia i będzie spę­dzał czas na wodzie albo w łóżku.


Te wyma­rzone obrazy zni­kły nagle, zama­zane pomru­kiem nad­jeż­dża­ją­cego
moto­cy­kla. Obró­cił się dokład­nie w chwili, kiedy ten zatrzy­mał się tuż
za jego ple­cami. Moto­cy­kli­sta w zaciem­nio­nym kasku wska­zał pal­cem na
Adama, potem na jego samo­chód i dał znak, że ma jechać za nim.


Adam Fint uśmiech­nął się, ski­nął głową, rzu­cił ogry­zek za sie­bie i bez
otwie­ra­nia drzwi wsko­czył do samo­chodu.
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Był czwar­tek rano. Błasz­czyk znów sie­dział nad depe­szami z Paki­stanu i pró­bo­wał dostrzec w nich coś, o czym wcze­śniej mówił Korycki. Wciąż
jed­nak nie potra­fił dokład­nie okre­ślić, co wzbu­dza w nim takie
wąt­pli­wo­ści. Wró­cił więc do pisa­nia pytań do Khana.


Miał nadzieję, że dosta­nie od niego jakąś wska­zówkę, suge­stię, coś, co
rzuci świa­tło, ale nie liczył na zbyt wiele. Khan był w Isla­ma­ba­dzie
dopiero od mie­siąca i miał blade poję­cie o isla­mie i ter­ro­ry­zmie.
Szko­lił się pod okiem Pań­skiego na kie­runku rosyj­skim i Błasz­czyk od
początku nie mógł zro­zu­mieć, dla­czego dostał tak wyso­kie sta­no­wi­sko, i to w kraju, któ­rego zupeł­nie nie znał. Tym bar­dziej że sam apli­ko­wał dwa
razy o wyjazd do Paki­stanu, a prze­cież nikt nie znał tego terenu lepiej
niż on.


To zdzi­wie­nie Błasz­czyka było cał­ko­wi­cie teo­re­tyczne i spon­ta­niczne, z czego zda­wał sobie dosko­nale sprawę, bo nomi­na­cje w wywia­dzie nie muszą
być racjo­nalne, przy­naj­mniej dla postron­nych. W tym wypadku sprawa
doty­czyła Brauna, czyli nie byle kogo, pro­te­go­wa­nego samego Pań­skiego,
sza­rej emi­nen­cji wywiadu, czło­wieka, bez któ­rego Korycki nie byłby takim
sze­fem, jakim jest. To była kon­struk­cja kadrowo-logiczna, która
wyja­śniała nawet naj­bar­dziej zadzi­wia­jące decy­zje.


Sie­dział w swoim gabi­ne­cie i pisał szkic depe­szy do Khana. Sta­rał się
tak uło­żyć i skon­stru­ować pyta­nia, by Khan miał trud­no­ści z udzie­le­niem
odpo­wie­dzi i musiał się wysi­lić bar­dziej niż zwy­kle. Chciał mu poka­zać,
że Cen­trala wie wię­cej niż rezy­den­tura, a to zawsze jest poni­ża­jące dla
ofi­cera, który powi­nien wie­dzieć wszystko o swoim tere­nie. Zwłasz­cza że
każda depe­sza prze­cho­dzi przez ręce szefa i jego zastęp­ców. Tak czy
ina­czej, złe wra­że­nie pozo­staje. A dla Brauna i Pań­skiego musiało to być
szcze­gól­nie bole­sne i choćby z tego powodu Błasz­czyk zasta­na­wiał się dwa
razy, jak moc­nych i dwu­znacz­nych argu­men­tów może użyć.


Poło­żył nogi na biurko i zagryzł ołó­wek, któ­rym zwy­kle pisał na brudno.
Dotknął kubka z kawą, ale ten był zimny, więc przez inter­kom zamó­wił
nową. Spoj­rzał na zegar ścienny i obró­cił się w fotelu w stronę
tele­wi­zora. Wła­śnie zaczy­nały się wia­do­mo­ści na Al-Dża­zira, więc szybko
włą­czył pilo­tem głos.


Poja­wił się dzien­ni­karz w bia­łej koszuli, który sto­jąc na ulicy i trzy­ma­jąc w dłoni mikro­fon, z prze­ję­ciem komen­to­wał wczo­raj­szy atak na
hotel Monal, więc Błasz­czyk pogło­śnił tele­wi­zor i przy­su­nął bli­żej
fotel. Począt­kowo musiał sku­pić się na tym, co mówi repor­ter, ale w pew­nym momen­cie na czer­wo­nym pasku mignęło mu słowo Polish, które
prze­mknęło w ciągu z Ger­man, Bri­tish i Japa­nese, i szybko
znik­nęło. Od razu sko­ja­rzył to z depe­szą od Khana. Cze­kał na powrót
paska, gdy na ekra­nie uka­zało się czte­rech skrę­po­wa­nych męż­czyzn
klę­czą­cych obok sie­bie, odzia­nych w jed­na­kowe gra­na­towe stroje. Za nimi
na ścia­nie wid­niała płachta z arab­skimi napi­sami i flaga Pań­stwa
Islam­skiego.


Po chwili napis powró­cił i Błasz­czyk już wie­dział, że jed­nym z upro­wa­dzo­nych w Pir Sohawa jest Polak. Poczuł, jak fotel pod nim zaczyna
powoli pły­wać. Na moment stra­cił kon­takt z oto­cze­niem i patrzył w ekran,
jakby nic nie rozu­miał, jakby sły­szał i oglą­dał coś, co musiało dziać
się w innym wymia­rze. Błasz­czyk zda­wał sobie sprawę lepiej niż
kto­kol­wiek inny, co dla Agen­cji ozna­cza to porwa­nie.


W końcu się opa­no­wał. Wie­dział, jaka za chwilę spad­nie na niego
odpo­wie­dzial­ność, cho­ciaż jest tylko zwy­kłym ana­li­ty­kiem w wywia­dzie.
Zda­wał sobie sprawę, że wła­śnie ruszyła gigan­tyczna machina
pro­pa­gan­dowo-poli­tyczna pod hasłem „Polak w nie­bez­pie­czeń­stwie”, że
zbiorą się kon­sy­lia eks­per­tów od wszyst­kiego, opo­zy­cja obwini rząd, rząd
opo­zy­cję, może nawet pre­mier wystąpi z oświad­cze­niem. Ale praw­dziwa
odpo­wie­dzial­ność moralna i prawna spad­nie na te kilka osób, wśród
któ­rych na pewno będzie i on, naczel­nik Błasz­czyk.


Patrzył na ekran tele­wi­zora, gdzie wła­śnie poka­zy­wano zbli­że­nia
zakład­ni­ków, i kiedy poja­wiła się twarz Polaka, zro­bił pilo­tem
stop-klatkę. Na ekra­nie zamarło spo­kojne spoj­rze­nie czter­dzie­sto­let­niego
męż­czy­zny z drob­nym wąsi­kiem i bródką. To nie była twarz czło­wieka,
któ­remu grozi okrutna śmierć, cho­ciaż ter­ro­ry­sta w komi­niarce krzy­czał
coś groź­nie i przy­kła­dał mu do gar­dła maczetę, imi­tu­jąc cię­cie.


Zaraz będziemy wie­dzieć, kim jesteś – pomy­ślał.


W tym samym momen­cie zadzwo­nił tele­fon i zapa­liła się lampka Szef.


– Zaczęło się – powie­dział Błasz­czyk i pod­niósł słu­chawkę.
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Dima nie cho­dził do żad­nych klu­bów ani siłowni. Nie miał spę­ka­nych
bicep­sów, gru­bego karku, wyrzeź­bio­nego ciała ani kalo­ry­fera. Był
szczu­pły, gibki, zwinny, raczej Houdini albo Cop­per­field niż Gołota i taką też miał psy­chikę. Potra­fił dobrze kom­bi­no­wać i krę­cić.


Sam sobie wymy­ślił zestaw ćwi­czeń. Sporo pod­pa­trzył tu i tam, poczy­tał w facho­wej lite­ra­tu­rze i w końcu po latach stwo­rzył coś w rodzaju syn­tezy
gim­na­styki szwedz­kiej, tai chi i krav maga. Czyli połą­czył to, co – jak
mu się wyda­wało – jest esen­cją czło­wie­czeń­stwa: ciało, duszę i wolę
walki. Kie­dyś pró­bo­wał włą­czyć do zestawu zmo­dy­fi­ko­wane ćwi­cze­nia jogi,
ale psuły mu har­mo­nię, a poza tym to była spe­cjal­ność Moniki, więc
choćby już z tego powodu nie mógł ich zaak­cep­to­wać.


Dosko­nale wie­dział, że to zwy­kła dzie­ci­nada, którą sobie wymy­ślił, ale
uznał, że z tą świa­do­mo­ścią będzie mu łatwiej. Wła­ści­wie to pra­wie wcale
o tym nie myślał, bo naj­waż­niej­sza była dys­cy­plina.


Wsta­wał o szó­stej, wyj­mo­wał z zamra­żarki cro­is­santa i zaczy­nał dzień.


Ćwi­czył trzy razy w tygo­dniu po godzi­nie i na zmianę trzy razy bie­gał na
Kaba­tach, też godzinę. Potem kroił cro­is­santa na pięć czę­ści, które
zja­dał, mocząc je w kawie z mle­kiem. Jeden dzień zosta­wiał sobie wolny
na inne sprawy.


Dziś wypa­dło bie­ga­nie. Po powro­cie do domu zjadł śnia­da­nie, wziął
prysz­nic i tak jak sobie zapla­no­wał, wycią­gnął się w szla­froku na
kana­pie, żeby poczy­tać książkę. Po raz trzeci tego roku zaczy­nał Dłu­gie
poże­gna­nie Ray­monda Chan­dlera, a był dopiero kwie­cień.


Zaczął od miej­sca, w któ­rym wczo­raj prze­rwał, lecz led­wie doszedł do
końca pierw­szego aka­pitu: „Oczy­wi­ście dla nikogo nie ule­gało
naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że i tak będziemy świad­kami okrop­nych
trud­no­ści, bo są one nie­od­łączną czę­ścią naszej
egzy­sten­cji”1 – kiedy zabrzę­czał tele­fon.


– Włącz tele­wi­zor i zadzwoń do mnie – powie­działa znana mu kobieta i wyłą­czyła się.


Dima zro­zu­miał pole­ce­nie i nie pod­no­sząc się z kanapy, nasta­wił sta­cję
infor­ma­cyjną TVD24.


Zoba­czył pode­ner­wo­waną dzien­ni­karkę, ale nie mógł zro­zu­mieć, o czym
mówi. Po chwili w bocz­nym kadrze poja­wiła się twarz męż­czy­zny z nożem
przy szyi i w końcu na czer­wo­nym pasku z napi­sem „pilne” prze­czy­tał:
Polak porwany przez ter­ro­ry­stów w Paki­sta­nie.


Pode­rwał się i usiadł. Przez kilka minut uważ­nie wsłu­chi­wał się w każde
słowo, obser­wo­wał zdję­cia, ale kiedy zaczęły się już powta­rzać, uznał,
że czas oddzwo­nić do Moniki.


– No… nie­źle, kurwa… – zamru­czał do słu­chawki.


– Co sądzisz? – zapy­tała.


– Już po nim – odparł, wyraź­nie poru­szony. – Przez jakiś czas wła­dze
będą mydlić oczy opi­nii publicz­nej… będą zapew­niać, że zro­bią wszystko,
by ura­to­wać rodaka, że są w kon­tak­cie z rzą­dem Paki­stanu, eks­perci będą
wzy­wać do wysła­nia GROM-u i inne absurdy, media zaro­bią, ale gość i tak
straci głowę.


– A my… my… możemy coś? – zapy­tała z tro­ską w gło­sie.


– My? Ty… ja…?


– No!


– Chuja możemy – odparł dobit­nie.


– No… wiem prze­cież. Tak tylko zapy­ta­łam. Straszne… – Nie dokoń­czyła. –
Znów zapłoną kebaby nad Wisłą… a to prze­cież przy­pa­dek, że Polak był w tym hotelu… Dimka?


– Co?


– Nie masz jakie­goś kon­taktu w Moskwie? Masz prze­cież… oni… no wiesz… –
Zawie­siła głos. – Oni tam mogą wszystko… jak chcą… cały ten Paki­stan
mają prze­cież roz­ło­żony na czę­ści…i tych z Teh­rik, to prze­cież ich
dziecko… Dima?


– Co?


– Trzeba coś robić! Ci z MSZ i AW zaczną naci­skać Paki­stań­czy­ków, pro­sić
Mosad, jan­ke­sów, żeby też ich naci­snęli… a to nic nie da.


– Oczy­wi­ście, to wszystko psu w dupę. CIA od dawna nas ofi­cjal­nie olewa,
a pry­wat­nie… po rzą­dach tych oszo­ło­mów nawet nie chcą her­baty się z nami
napić – odparł Dima z prze­ką­sem. – Zresztą i tak nic nie mogą w Isla­ma­ba­dzie. A może… chuj… może to nawet Lan­gley za tym stoi. Wcale bym
się nie zdzi­wił. Jakiś Polak, Nie­miec… Japoń­czyk z odciętą głową… to
tylko ich wzmocni.


– To co robimy?


– Pomy­ślę, ale czarno to widzę. Ważne, kim jest ten Polak – powie­dział
Dima nieco zbla­zo­wa­nym gło­sem.


– Wypro­wa­dzasz mnie z rów­no­wagi tym swoim spo­ko­jem. Cześć! – rzu­ciła
Monika i wyłą­czyła się.


Wie­działa, że Dima ma tylko taką manierę i tro­chę się zgrywa. Dawno
prze­stał być chłop­cem i nie­raz był w pie­kle, więc cza­sami było to
śmieszne i naiwne, ale doda­wało mu nie­po­wta­rzal­nego uroku. Potra­fiła
nary­so­wać jego por­tret z pamięci, cho­ciaż ni­gdy tego nie robiła.


Monika znała Dimę lepiej niż samą sie­bie, więc dokład­nie wie­działa, za
co go kocha, a za co nie­na­wi­dzi. Innych uczuć do niego nie znała, a przy­naj­mniej tak jej się wyda­wało, szcze­gól­nie w takich chwi­lach jak ta.


Dima ubrał się szybko w dżinsy i T-shirt, który wło­żył na lewą stronę.
Prze­szedł do swo­jej biblio­teki. Włą­czył dwu­dzie­sto­sied­mio­ca­lo­wego maca,
zalo­go­wał się i wbił do prze­glą­darki nazwę hotelu Monal w Pir Sohawa.
Wysu­nął szu­fladę i wło­żył do środka dłoń. Dotknął pal­cami dna blatu.
Wyczuł zgru­bie­nie i przez moment zawa­hał się, czy naci­snąć. W końcu
zre­zy­gno­wał. Wyjął dłoń i wsu­nął szu­fladę.


Na ekra­nie moni­tora poja­wił się napis, że strona jest chwi­lowo
nie­do­stępna. Ponow­nie wysu­nął szu­fladę. Tym razem wyjął mały pękaty
notat­nik Mole­skine w sztyw­nej czar­nej okładce i otwo­rzył go w miej­scu
zazna­czo­nym czer­woną tasiemką. Poja­wiły się dwie strony gęsto zapi­sane
cyframi.
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Radca Wik­tor Braun sie­dział w swoim pokoju na pierw­szym pię­trze amba­sady
i przy­go­to­wy­wał kolejną depe­szę na temat ataku w Pir Sohawa, gdy
zadzwo­niła jego komórka.


– Gdzie pan jest? – nie­mal krzyk­nął amba­sa­dor.


– W amba­sa­dzie… u sie­bie… – odpo­wie­dział Braun, nieco wystra­szony.


– Natych­miast do mnie!


Amba­sa­dor Józef Kru­czek nie był zawo­do­wym dyplo­matą, tylko
trze­cio­rzę­do­wym poli­ty­kiem wysła­nym do Isla­ma­badu, kiedy poprzed­nia
ekipa ewa­ku­owała się przed wybo­rami. Nie­mal nikogo nie lubił, a Brauna –
łącz­nika i rezy­denta wywiadu – wręcz nie­na­wi­dził. Uwa­żał, że został on
tu prze­nie­siony pro­sto z Moskwy tylko po to, by zna­leźć na niego haki i wysa­dzić ze sta­no­wi­ska. O Wik­to­rze krą­żyły różne plotki, jedna gor­sza od
dru­giej, ale Krucz­kowi wystar­czało, że jest synem Mariana Brauna.


– Wie pan?! – ryk­nął, led­wie radca wszedł do jego gabi­netu.


– O czym?


– Nie wie pan? To co pan tu robi? Nawet tele­wi­zji pan nie ogląda… –
Amba­sa­dor spoj­rzał na swo­jego zastępcę Mali­now­skiego, który tylko
słu­żal­czo poki­wał głową. – Ech, pol­ski wywiad…


– Ale o co cho­dzi? – Braun poczuł się ura­żony i uniósł nieco głos.


– Niech pan popa­trzy – rzu­cił z emfazą amba­sa­dor.


Prze­szedł przez gabi­net i włą­czył tele­wi­zor.


– Podobno dają to na wszyst­kich kana­łach, a ja dostaję tele­fon z MSZ,
żeby­śmy usta­lili, kim jest facet na tym fil­mie. Kurwa, z War­szawy
pytają… dzwo­nili już z tutej­szego MSZ. – Sta­nął metr przed
czter­dzie­sto­ca­lo­wym tele­wi­zo­rem, jakby chciał do niego wejść. – Kto to
jest? – Zro­bił stop-klatkę z twa­rzą Polaka. – To jest, kurwa, Hen­ryk
Olew­ski z firmy Ore­gon. Mamy nie­szczę­ście, jakiego nie miał jesz­cze nikt
na świe­cie… – lamen­to­wał.


Braun pod­szedł bli­żej do tele­wi­zora i bru­tal­nie odsu­nął mru­czą­cego coś
Mali­now­skiego. Spoj­rzał na ekran i poczuł, że ugięły się pod nim nogi.
Spoj­rzał jesz­cze raz, żeby się upew­nić, bo pomy­ślał przez moment, że to
jakaś pomyłka, pro­jek­cja, złu­dze­nie, że może jed­nak śni. Ale nie śnił.


– Powie­dział już pan, kto to jest? – wydu­sił z sie­bie.


– Oczy­wi­ście! – nie­mal wykrzy­czał amba­sa­dor. – A co pan sobie myślał, że
cooo…


Nie dokoń­czył, bo w pomiesz­cze­niu roz­legł się dźwięk dzwonka i wszy­scy
na moment zamarli. To nie był dobry dzień dla nikogo w amba­sa­dzie i każdy tele­fon ozna­czał kło­poty, a przy­naj­mniej trudne pyta­nia. Amba­sa­dor
zacho­wy­wał się, jakby porwa­nie Olew­skiego było spi­skiem wymie­rzo­nym w jego ważną misję dyplo­ma­tyczną, więc nie nada­wał się do jakiej­kol­wiek
sen­sow­nej roz­mowy, a Mali­now­ski sam nie odbie­rał żad­nych tele­fonów.


To była na szczę­ście komórka Brauna. Dzwo­nił puł­kow­nik Ziaul Amin z biura łącz­ni­ko­wego ISI.


– Tak? – Braun czuł na sobie uważne spoj­rze­nia dwóch par oczu. – Tak,
panie puł­kow­niku. Widzia­łem… tak… potwier­dzam, to pol­ski oby­wa­tel…
Polak… Hen­ryk Olew­ski… pra­cow­nik firmy Ore­gon… Tak? Już jadę! – Wyłą­czył
tele­fon.


– No i… – ode­zwał się amba­sa­dor.


– No i co? – odpa­ro­wał Braun.


– Rozu­miem, że bie­rze pan sprawę na sie­bie… Paki­stań­skie służby…


– Nic nie biorę na sie­bie. To nie jest moja pry­watna sprawa. Idzie o życie czło­wieka porwa­nego przez ter­ro­ry­stów. Zdaje pan sobie sprawę, co
się teraz dzieje w War­sza­wie… na Szu­cha? Za chwilę roz­dzwo­nią się
tele­fony i spłyną szy­fro­gramy, więc lepiej, żeby pan się zajął
przy­go­to­wa­niem zespołu kry­zy­so­wego amba­sady, bo jak coś pan spier­doli,
to War­szawa, media i Polacy zgril­lują pana żyw­cem. – Braun odwró­cił się
i szyb­kim kro­kiem ruszył do wyj­ścia.


– Panie Wik­to­rze… panie radco… ale pomoże pan? – rzu­cił jesz­cze Kru­czek,
ale Braun, nawet się nie obej­rzaw­szy, znik­nął za drzwiami.


Na biurku amba­sa­dora zadzwo­nił tele­fon i nie­mal w tej samej chwili
ode­zwał się drugi, zapew­nia­jący łącz­ność z War­szawą. Zaraz też zadzwo­nił
tele­fon Mali­now­skiego i obaj zamarli, jakby spa­ra­li­żo­wani kako­fo­nią
dzwon­ków.


Braun wyszedł już z amba­sady i zmie­rzał szybko na par­king. Po dro­dze
zadzwo­nił do Marka Janu­sika, swo­jego ofi­cera, i pole­cił mu, by nikt z rezy­den­tury nie opusz­czał amba­sady aż do odwo­ła­nia.


– Mamy sytu­ację kry­zy­sową. Ter­ro­ry­ści upro­wa­dzili Polaka – wyja­śnił. –
Jadę do Paki­stań­czy­ków.


Wyjął z kie­szeni szy­fro­wany tele­fon i już miał wybrać połą­cze­nie z Miło­będzką, kiedy ten ode­zwał się pierw­szy.


Braun zatrzy­mał się przy samo­cho­dzie. Było oczy­wi­ste, w jakiej spra­wie
dzwoni Cen­trala. Po raz pierw­szy na tele­fon spe­cjalny, wyłącz­nie do
użytku w sytu­acji nad­zwy­czaj­nej. Przez kilka sekund zasta­na­wiał się, co
ma odpo­wie­dzieć, bo jakie usły­szy pyta­nia – wie­dział.


Naci­snął przy­cisk z zie­loną słu­chawką.
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Zebra­nie w kryp­cie Fara­daya roz­po­częło się punk­tu­al­nie o dwu­na­stej.
Wokół stołu kon­fe­ren­cyj­nego zasia­dło sie­dem osób. Wszy­scy znali się
dosko­nale i wie­dzieli, w jakim celu zostali wezwani. Tylko obec­ność
puł­kow­nika Leskiego wyda­wała się co naj­mniej dziwna.


Roman Leski był naj­bar­dziej tajem­ni­czą posta­cią Agen­cji Wywiadu. Dawno
prze­kro­czył już sześć­dzie­siątkę, ale nikt dokład­nie nie wie­dział, ile ma
lat. Był niskim, mocno łysie­ją­cym męż­czy­zną z dużą nad­wagą. W nie­mod­nym,
wygnie­cio­nym gar­ni­tu­rze i oku­la­rach z lat sie­dem­dzie­sią­tych wyglą­dał jak
nie­chlujny pra­cow­nik archi­wum. Nie obcho­dził uro­dzin ani imie­nin, nie
urzą­dzał żad­nych imprez z oka­zji świąt czy nagród. Mało­mówny i raczej
opry­skliwy, ni­gdzie nie cho­dził z wizytą i nikogo nie przyj­mo­wał.
Podobno dzia­łał w pod­ziem­nych struk­tu­rach opo­zy­cyj­nych, ale gdzie
kon­kret­nie, tego nikt nie wie­dział.


Swoje biuro miał na ostat­nim pię­trze, w tej czę­ści budynku, gdzie nie
było już nic poza wej­ściem na dach. Chyba żaden ofi­cer w Agen­cji nie
mógłby powie­dzieć, że był w jego gabi­ne­cie. Widy­wano go cza­sami, jak
prze­myka do szefa i ni­gdy nie czeka w sekre­ta­ria­cie. A czarną szy­frową
teczkę zawsze trzy­mał pod pachą, jakby się bał, że ktoś mu ją wyrwie.


Nikt go nie lubił. Przez lata naro­sło wokół niego mnó­stwo mitów i tajem­nic, a wszyst­kie podobne do sie­bie. Nikt sobie z niego nie żar­to­wał
ani nie opo­wia­dał o nim dow­ci­pów, mimo że jego wygląd mógł do tego
zachę­cać. Kiedy ktoś mówił: „Bez­pieka w bez­piece”, zapa­dało wymowne
mil­cze­nie i każdy myślał: Leski…


Tak było i teraz, bo Leski ni­gdy nie uczest­ni­czył w takich nara­dach –
ani w żad­nych innych – więc wszy­scy, spo­glą­da­jąc na niego ukrad­kiem,
cze­kali, czy się ode­zwie, a jeśli tak, to co powie.


– Mamy sytu­ację dra­ma­tyczną… kry­zy­sową… – zaczął szef, Filip Korycki. –
Opi­nia publiczna, ba, sam pre­mier, jesz­cze tego nie wie do końca… –
Prze­rwał, by spoj­rzeć na zegar ścienny. – Za pół godziny jadę w Aleje i do tego czasu musimy uzgod­nić plan dzia­ła­nia, który przed­sta­wię
pre­mierowi… Media sza­leją i szu­kają Hen­ryka Olew­skiego… i w końcu
znajdą. Tali­bo­wie doma­gają się uwol­nie­nia kil­ku­dzie­się­ciu ter­ro­ry­stów
wię­zio­nych przez Ame­ry­ka­nów w bazie Bagram.


– MSZ już jest oblę­żone… – wtrą­cił dyrek­tor gabi­netu.


– Nie wszy­scy przy tym stole wie­dzą, ale major Hen­ryk Olew­ski to nasz
ofi­cer dru­giej linii… wyjąt­kowy ofi­cer… jeden z naj­lep­szych… – Korycki
urwał. Widać było, jaki jest prze­jęty. – Powo­łuję komi­sję nad­zwy­czajną,
do któ­rej włą­czam wszyst­kich tu zebra­nych. Moi zastępcy zajmą się
natych­miast kon­tak­tami ze służ­bami woj­sko­wymi i naszymi part­ne­rami… w pierw­szej kolej­no­ści CIA, MI6 i Mosa­dem… nie wahał­bym się zapy­tać
Rosjan, oni tam dużo mogą. Może coś…? Współ­pracę ze służ­bami
paki­stań­skimi nad­zo­rują puł­kow­nik Pań­ski tutaj oraz Khan na miej­scu, w Isla­ma­ba­dzie. Szef gabi­netu koor­dy­nuje współ­pracę z utwo­rzo­nym już
zespo­łem kry­zy­so­wym w MSZ. Naczel­nik Błasz­czyk będzie moim oso­bi­stym
doradcą. Nie muszę mówić, że wszyst­kie aktywa ope­ra­cyjne Agen­cji
Wywiadu, wszy­scy współ­pra­cow­nicy, agen­tura, kon­sul­tanci… wszystko, co
się rusza, pra­cuje teraz na rzecz Olew­skiego. Natych­miast! – Lekko się
zapo­wie­trzył, bo cały czas mówił na wyde­chu. – Natych­miast uru­cho­mić
naszą agen­turę w Afga­ni­sta­nie i popro­sić kole­gów z woj­ska o to samo…


– Porwa­nia doko­nali tali­bo­wie paki­stań­scy… – włą­czył się Pań­ski. – Może…
może weźmy jakie­goś ich mułłę… no… Rosja­nie tak kie­dyś zro­bili w Bej­ru­cie, z dobrym skut­kiem… wycięli jaja jakie­muś watażce i zakład­ni­ków
zaraz uwol­niono… Izra­el­czycy też… – Pocią­gnął wzro­kiem po zebra­nych. –
No co? Prze­cież cho­dzi o naszego ofi­cera.


– Cho­dzi o naszego oby­wa­tela, panie puł­kow­niku – odparł twardo Korycki.
– Pusz­czę mimo uszu pań­ski pomysł. My tak nie postę­pu­jemy… są zasady.
Jeśli zapro­po­nuje pan jesz­cze, żeby wysłać tam GROM, to od jutra jest
pan na eme­ry­tu­rze… z wpi­sem o nie­przy­dat­no­ści do służby!


W kryp­cie zale­gła cisza.


Pań­ski jakby dostał w twarz. Nikt nie ośmie­lił się na niego spoj­rzeć,
choć nie­któ­rzy chęt­nie by to uczy­nili. Ale po puł­kow­niku naj­wy­raź­niej to
spły­nęło. I rze­czy­wi­ście, bo nie był mię­cza­kiem, a wszy­scy wie­dzieli, że
szef tylko stra­szy.


– Rozu­miem… – skwi­to­wał obo­jęt­nie Pań­ski.


– Pro­blem w czym innym – cią­gnął szef. – Jeżeli media się dowie­dzą, że
Olew­ski jest ofi­ce­rem wywiadu, natych­miast pusz­czą to jako mocny news i infor­ma­cja pój­dzie w świat. Sprawą zaj­mie się pro­ku­ra­tura, więc zaraz
będzie prze­ciek i wie­cie, co to ozna­cza… dla naszego ofi­cera. Nie będzie
miał lek­kiej śmierci…


– Może powin­ni­śmy twardo zaprze­czać? – wtrą­cił się puł­kow­nik Hur­man,
zastępca szefa do spraw infor­ma­cyj­nych, niski pyk­nik z łysiną i gru­bymi
ustami.


– To nie takie pro­ste. Możemy potwier­dzić, że usta­le­nia mediów są zgodne
z prawdą, i tym samym dać sygnał majo­rowi, żeby się przy­znał. Czy jed­nak
dzięki temu unik­nie tor­tur? Tali­bo­wie będą podej­rze­wać, że ma wie­dzę o orga­ni­za­cjach ter­ro­ry­stycz­nych… no bo co by robił w Paki­sta­nie pol­ski
szpieg na przy­kry­ciu? Jeżeli nato­miast zaprze­czymy, to i tak będą go
drę­czyć, żeby usta­lić prawdę. A prawda jest taka, że on nic nie wie o Teh­rik-i-Tali­ban ani o naszej dzia­łal­no­ści w Afga­ni­sta­nie. Jego misja w Isla­ma­ba­dzie nie ma nic wspól­nego z ter­ro­ry­zmem ani z Paki­sta­nem… –
Korycki zawie­sił głos, jakby się zasta­na­wiał, co powie­dzieć, i spoj­rzał
na puł­kow­nika Walew­skiego, swo­jego zastępcę do spraw ope­ra­cyj­nych.


– Myślę, że to wystar­czy – ode­zwał się Pań­ski. – Sprawa i tak jest
zagro­żona dekon­spi­ra­cją, ale nie uprze­dzajmy fak­tów.


– Spró­bu­jemy nawią­zać kon­takt z mediami, może uda nam się z nimi
doga­dać, by nie publi­ko­wały infor­ma­cji o majo­rze… – włą­czył się szef
gabi­netu. – Przy­naj­mniej przez jakiś czas.


– Trzeba byłoby jed­nak poin­for­mo­wać je wcze­śniej, jaka jest prawda –
odparł Korycki. – Tak… to jest jakieś roz­wią­za­nie… Poroz­ma­wiam z pre­mie­rem. Musi znać prawdę, to teraz decy­zja poli­tyczna. Znów odżyją w Pol­sce duchy rasi­zmu, z takim tru­dem zdu­szone… Hm… Tali­bo­wie mogą
wyzna­czyć wysoką cenę za daro­wa­nie życia majo­rowi i zażą­dać wyco­fa­nia
naszego kon­tyn­gentu z Afga­ni­stanu. Pre­mier będzie miał pro­blem, ale to
my musimy go roz­wią­zać.


Zamilkł i w kryp­cie zale­gła cisza.


Wszy­scy czuli, że zna­leźli się w klin­czu, i rozu­mieli, jaka
odpo­wie­dzial­ność spada na Koryc­kiego, ale nikt nie miał żad­nego pomy­słu.
Wyda­wać się mogło, że naj­lep­szym roz­wią­za­niem byłaby szybka śmierć
majora Olew­skiego.


– Jakieś pyta­nia… pomy­sły? – rzu­cił Korycki i rozej­rzał się po
zebra­nych.


Wie­dział, że ta narada nie­wiele da, ale musiał pora­dzić się wszyst­kich,
któ­rzy w Agen­cji mieli coś do powie­dze­nia.


– No to jadę do pre­miera. – Pod­niósł się z fotela i zebrani poszli za
jego przy­kła­dem. – Dal­szą część spo­tka­nia popro­wa­dzi puł­kow­nik Walew­ski.
– Wska­zał ręką na zastępcę do spraw ope­ra­cyj­nych i ruszył do wyj­ścia.


– Sze­fie! – Z końca stołu nie­spo­dzie­wa­nie ode­zwał się Błasz­czyk.


Korycki sta­nął w drzwiach. Wszyst­kie twa­rze zwró­ciły się w stronę
mil­czą­cego dotąd ana­li­tyka.


– Według moich infor­ma­cji atak w Pir Sohawa nie był przy­pad­kowy, był
zapla­no­wany, ale na inną oka­zję… – Błasz­czyk spra­wiał wra­że­nie
nie­zde­cy­do­wa­nego, jakby wymy­ślił tę histo­rię na pocze­ka­niu. – Tali­bom
mogło cho­dzić… wła­śnie o majora Olew­skiego… – Urwał i w kryp­cie znów
zale­gła cisza.


Zaraz coś eks­plo­duje – pomy­ślał Błasz­czyk. Oby tylko nie był to śmiech!


Pierw­szy ode­zwał się Pań­ski.


– Co za absurd! Na czym pan się opiera? Skąd pan to może wie­dzieć?
Absurd… nie mamy czasu na takie idio­ty­zmy. – Spoj­rzał na sto­ją­cego wciąż
w drzwiach szefa, który wyraź­nie ważył słowa naczel­nika.


– Pamię­tam naszą poranną roz­mowę i pana wąt­pli­wo­ści, ale to zbyt
płyt­kie, bym mógł coś na tym budo­wać i suge­ro­wać pre­mie­rowi. Dzię­kuję,
panie naczel­niku. – Korycki odwró­cił się i znik­nął za drzwiami.


– Ogła­szam godzinną prze­rwę – oznaj­mił nie­spo­dzie­wa­nie Walew­ski, zanim
wszy­scy zdą­żyli usiąść.


Ruszyli do wyj­ścia w porządku, w jakim sie­dzieli przy stole. Błasz­czyk
szedł na samym końcu, nieco skon­fun­do­wany swoim nie­uda­nym wystę­pem.
Rze­czy­wi­ście był prze­ko­nany, że atak tali­bów w Isla­ma­ba­dzie, nie dość,
że wysoce ryzy­kowny, to jesz­cze bez­sen­sowny, musiał mieć jakiś ukryty
cel. Może był nim wła­śnie major Olew­ski. Tak sądził, ale teraz, w obli­czu agre­syw­nej reak­cji Pań­skiego, dziw­nej obo­jęt­no­ści szefa i braku
zain­te­re­so­wa­nia ze strony pozo­sta­łych uczest­ni­ków narady, posta­no­wił
odpu­ścić sobie tę teo­rię. Nawet sam w nią zwąt­pił.


– To bar­dzo cie­kawe – usły­szał nie­spo­dzie­wa­nie za ple­cami jakiś
nie­zna­jomy głos.


Był już przy drzwiach, gdy ktoś deli­kat­nie chwy­cił go za łokieć.


– Możemy o tym poroz­ma­wiać? – zapy­tał puł­kow­nik Leski, spo­glą­da­jąc znad
oku­la­rów.
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Puł­kow­nik Ziaul Amin, z wąsami jak angiel­ski huzar, cze­kał przed
wej­ściem do gma­chu paki­stań­skiego wywiadu ISI i ner­wowo spa­ce­ru­jąc po
par­kingu, roz­ma­wiał przez tele­fon. Musiał się usu­nąć na bok, gdy Braun
zbyt szybko i zbyt bli­sko pod­je­chał do niego samo­cho­dem.


Kiedy wysiadł, Amin scho­wał komórkę do kie­szeni spodni i wycią­gnął dłoń
na powi­ta­nie.


– O mało mnie pan nie roz­je­chał… – rzu­cił bez cie­nia iro­nii. – Wszy­scy
jeste­śmy zde­ner­wo­wani, ale pan prze­sa­dził. Chodźmy do mnie na górę. –
Wska­zał wej­ście do budynku.


Puł­kow­nik ukoń­czył bry­tyj­ską aka­de­mię woj­skową San­dhurst i nie
posłu­gi­wał się paklish, tylko ele­ganc­kim angiel­skim. Miał pięć­dzie­siąt
lat i dopiero nie­dawno prze­szedł z pionu ope­ra­cyj­nego wywiadu woj­sko­wego
do biura łącz­ni­ko­wego. Wszy­scy jed­nak wie­dzieli, że dalej pro­wa­dzi pracę
wywia­dow­czą.


Braun nie lubił Amina, bo mimo angiel­skiej kin­dersz­tuby, z jaką ten
lubił się obno­sić, wiało od niego fał­szem. Puł­kow­nik spra­wiał wra­że­nie
zdy­stan­so­wa­nego i chęt­nie oka­zy­wał wyż­szość. O ile jed­nak u Bry­tyj­czyka
te cechy ucho­dzi­łyby za natu­ralne, o tyle u muzuł­ma­nina były nie do
zaak­cep­to­wa­nia. Tak uwa­żał Braun.


Paki­stan był pierw­szym kra­jem islam­skim, w jakim przy­szło mu słu­żyć.
Kiedy jesz­cze w Moskwie dowie­dział się, że jedzie do Isla­ma­badu, był
wście­kły, ale Pań­ski szybko mu wyja­śnił, że to dla jego dobra. Teraz ta
złość tylko wzro­sła. Uwa­żał, że porwa­nie Olew­skiego nie może zakoń­czyć
się dobrze, to oczy­wi­ste, więc część odpo­wie­dzial­no­ści spad­nie na niego.
Oba­wiał się, że ani Pań­ski, ani ojciec nie będą mogli mu pomóc. Odda
głowę i w nie­sła­wie odej­dzie ze służby – on, absol­went Stan­forda. Nawet
do poli­tyki nie będzie mógł wejść, bo w czło­wieka z pięt­nem śmierci
kolegi nikt nie zain­we­stuje. To była prze­ra­ża­jąca per­spek­tywa, dla­tego
Braun przez chwilę pomy­ślał, że powi­nien był prze­je­chać tego Ziaula, tak
dla zasady. W końcu całemu jego nie­szczę­ściu winni są muzuł­ma­nie.


– Upro­wa­dzony nazywa się Hen­ryk Olew­ski… pra­cow­nik firmy Ore­gon… –
Puł­kow­nik odczy­ty­wał z jakie­goś doku­mentu, który wyraź­nie ukry­wał przed
Brau­nem. – W Paki­sta­nie od mie­siąca… zezwo­le­nie na pobyt i pracę…
Ore­gon, firma por­tu­gal­ska… – Zawie­sił głos i po chwili zapy­tał: – Zga­dza
się?


– Tak. Znamy go w amba­sa­dzie, ale słabo. Jak sam pan powie­dział,
przy­je­chał nie­dawno… – Braun urwał i zmie­nił wątek. – War­szawa chcia­łaby
wie­dzieć, jaka jest sytu­acja, jakie dzia­ła­nia pla­nują wła­dze
paki­stań­skie w celu uwol­nie­nia naszego oby­wa­tela, jaka jest wasza ocena
szans na jego uwol­nie­nie? Co możemy zro­bić, żeby wam pomóc? War­szawa
jest na to gotowa…


– Oczy­wi­ście – prze­rwał mu Amin. – Z pew­no­ścią sko­rzy­stamy, jeśli tylko
zaj­dzie taka potrzeba, ale jak pan wie, mamy doświad­cze­nie w roz­wią­zy­wa­niu podob­nych pro­ble­mów. Dla­tego suge­ru­jemy, by wła­dze pol­skie
nie podej­mo­wały bez naszej wie­dzy żad­nych dzia­łań, ponie­waż mogłyby one
pogor­szyć sytu­ację. Pro­simy o spo­kój i racjo­nalne podej­ście… i… kon­takt
z wła­dzami Nie­miec, Wiel­kiej Bry­ta­nii i Japo­nii. W zama­chu na hotel
zgi­nęło trzy­dzie­stu pię­ciu oby­wa­teli Paki­stanu, w tym osoby ze świata
poli­tyki, biz­nesu i sztuki. Jeste­śmy zde­ter­mi­no­wani dopaść mor­der­ców i uwol­nić zakład­ni­ków. Pod­ję­li­śmy dzia­ła­nia zmie­rza­jące do nawią­za­nia
kon­taktu z ter­ro­ry­stami i usta­le­nia, jakie sta­wiają warunki, ale na
razie… – Amin zro­bił nie­wy­raźny gry­mas, który mógł ozna­czać wszystko.


– Tak, rozu­miem… o wszyst­kim natych­miast poin­for­muję War­szawę. Czy może
pan powie­dzieć coś wię­cej na temat pro­wa­dzo­nych dzia­łań, samego zama­chu
i grupy, która go doko­nała? – zapy­tał Braun.


– Będzie o tym komu­ni­kat dla wszyst­kich służb. – Amin zaj­rzał do swo­ich
nota­tek. – Jak powie­dzia­łem, podej­mu­jemy wszel­kie nie­zbędne dzia­ła­nia,
by rato­wać upro­wa­dzo­nych, ale żeby­śmy mogli to zro­bić sku­tecz­nie, musimy
wszystko wie­dzieć o… – zer­k­nął do nota­tek – o panu Olew­skim. – Spoj­rzał
roz­mówcy chłodno w oczy.


– To zna­czy? – odparł Braun.


– Czy chce mi pan coś powie­dzieć, panie radco?


– Nie rozu­miem.


– Pytam jesz­cze raz: czy ma pan wie­dzę na temat Hen­ryka Olew­skiego,
którą powi­nien nam prze­ka­zać i która mogłaby pomóc w jego uwol­nie­niu…
czy też mogłaby je… skom­pli­ko­wać? – Słowa puł­kow­nika Amina zabrzmiały
bar­dzo dwu­znacz­nie.


Braun był już nie­mal pewny, że Paki­stań­czycy wie­dzą, kim naprawdę jest
Olew­ski, i doma­gają się ofi­cjal­nego potwier­dze­nia. Ozna­cza­łoby to, że
major był roz­pra­co­wy­wany, choć nie zaj­mo­wał się spra­wami Paki­stanu ani
nawet regionu. A może tylko go podej­rze­wali i teraz chcą uzy­skać
potwier­dze­nie.


Wła­dze paki­stań­skie zna­la­złyby się w bar­dzo trud­nej sytu­acji poli­tycz­nej
– szcze­gól­nie wobec wła­snych, islam­skich fun­da­men­ta­li­stów – gdyby się
oka­zało, że jeden z porwa­nych obco­kra­jow­ców jest agen­tem wywiadu pań­stwa
NATO, i to dzia­ła­ją­cym bez zgody tutej­szych władz. To byłby cios dla
rządu, który po zabój­stwie Osamy i tak znaj­duje się w trud­nej sytu­acji.


Braun w ułamku sekundy zdał sobie z tego sprawę i zro­zu­miał powód
natar­czy­wo­ści Amina. Nie dostał jed­nak żad­nych wska­zó­wek z War­szawy, co
ma mówić w takiej sytu­acji, i poczuł się, jakby został wysta­wiony. Nie
potra­fił oce­nić, czy będzie lepiej dla sprawy, jeśli powie teraz prawdę,
czy też raczej powi­nien ją zacho­wać dla sie­bie. To było ponad jego siły.


– Wszystko dzieje się tak szybko… Na razie brak infor­ma­cji z War­szawy –
odparł, uda­jąc pew­nego sie­bie. – Być może już coś przy­szło do amba­sady…
Jak tylko tam wrócę i znajdę jakąś instruk­cję, natych­miast oddzwo­nię –
zapew­nił.


Puł­kow­nik poki­wał głową, lecz Braun dostrzegł w tym gest poli­to­wa­nia.
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Do upadku apar­the­idu w 1991 roku piękna piasz­czy­sto-ska­li­sta plaża
Blo­uberg z wido­kiem na Kapsz­tad i Górę Sto­łową była zastrze­żona
wyłącz­nie dla blan­kes. Ele­ganc­kie nad­brzeżne osie­dle par­te­ro­wych willi
zamiesz­ki­wali też wyłącz­nie biali, a czarni poja­wiali się tam jedy­nie
jako służba albo robot­nicy z dompa­sem w kie­szeni.


Jed­nak od tam­tego czasu wszystko się zmie­niło zarówno w Kapsz­ta­dzie, jak
i w całej Repu­blice Połu­dnio­wej Afryki. Na plaży Blo­uberg poja­wiły się
wszyst­kie rasy, a osie­dle znacz­nie się roz­ro­sło i cho­ciaż wciąż było
miej­scem zamiesz­ka­nia lepiej sytu­owa­nych oby­wa­teli, to jed­nak teraz byli
wśród nich rów­nież czarni. Ale pod­czas gdy spo­łe­czeń­stwo coraz bar­dziej
się inte­gro­wało, roz­kwi­tała też trans­ra­sowa prze­stęp­czość, która nie
mogła omi­nąć zamoż­nych wil­lo­wych uli­czek Blo­ubergstrand.


„Awan­tura na plaży przy Otto Du Ples­sis, jakieś dzie­ciaki się szar­pią” –
dole­ciało z poli­cyj­nej radio­sta­cji.


– Tu zero trzy­na­ście… Jedziemy – odparł sier­żant Makande kaMa­geba,
naj­po­tęż­niej­szy czarny poli­cjant na poste­runku, i przy­ci­snął gaz w swo­jej toy­ocie, ale nie włą­czył koguta.


– Znowu? – Jego biały part­ner, kon­stabl Tomas Mul­ler, pokrę­cił głową. –
Trzeba zaka­zać gril­lo­wa­nia bar­weny i picia piwa po dwu­dzie­stej. Gnojki
stoją na słońcu przez cały dzień i potem im odpier­dala.


Ulicą Foam doje­chali do nad­brzeża, po czym skrę­cili w lewo w kie­runku
Góry Sto­ło­wej, która tonęła w czer­wo­nych pro­mie­niach zacho­dzą­cego
słońca. Teraz kaMa­geba włą­czył sygnał. Uwa­żał, że na nad­brzeżu ma to
sens, bo dźwięk pięk­nie się odbija od ścian domów. Zawsze włą­czał tam
koguta, nawet gdy nie jechał do wezwa­nia, więc Mul­ler tylko wes­tchnął
cicho.


I tak jak się spo­dzie­wał, na plaży zastali już tylko dymiący grill i kilka pustych puszek po piwie. Wie­dział, że kaMa­geba włą­czył sygnał, by
ostrzec roz­ra­bia­ją­cych, bo pra­wie zawsze imprezy urzą­dzała tam czarna
mło­dzież z oko­licz­nych willi.


– Piękne bar­weny! – rzu­cił Mul­ler, patrząc na rząd równo uło­żo­nych na
grillu ryb. – Gotowe już… spalą się… dwa­na­ście… wszyst­kie duże.


– To trzeba je zabrać – odparł znu­dzo­nym gło­sem Makande. – Za pół
godziny koń­czymy, to będzie kola­cja na poste­runku.


– Ale piwa nie zosta­wili. – Kon­stabl rozej­rzał się, trą­ca­jąc nogą puste
puszki.


– Tego ni­gdy nie zosta­wiają. – Makande się uśmiech­nął. – Jak nie­letni,
to z piwem nawet szyb­ciej bie­gnie. Cie­kawe, nie? – Przez chwilę
wpa­try­wał się w grupkę ludzi maja­czącą daleko na brzegu morza. – To oni,
tam… – Poma­chał im swoją wielką ręką.


Mul­ler zna­lazł gazetę i zebrał z grilla wszyst­kie ryby, łapiąc każdą
dwoma pal­cami za ogon. Uło­żył równo jedną obok dru­giej, a następ­nie
sta­ran­nie zawi­nął w papier, by nie wysty­gły.


Kiedy wró­cili z plaży na par­king, umie­ścił paczkę w bagaż­niku i jak
tylko zatrza­snął drzwiczki, usły­szeli nowy komu­ni­kat:


„Na Bran­der pod trzy­dzie­stym szó­stym coś się dzieje. Sąsie­dzi
sygna­li­zują jakieś dziwne krzyki w domu do wyna­ję­cia. Na pod­jeź­dzie stoi
jakiś moto­cykl”.


– Tu zero trzy­na­ście, jedziemy… jeste­śmy o dwie prze­cznice –
odpo­wie­dział Mul­ler.


– Czy ona zawsze musi mówić „jakieś”? Cią­gle jakieś to, jakieś tamto…


– Prze­szka­dza ci to?


– Tak, prze­szka­dza! Ope­ra­tor powi­nien wyra­żać się pre­cy­zyj­nie, bo
póź­niej są pro­blemy z pisa­niem rapor­tów… jakieś dziwne krzyki… co to
niby jest za komu­ni­kat?


– Cze­piasz się, bo Miriam jest biała.


Makande wyje­chał z par­kingu i skrę­cił z powro­tem w nad­brzeżny bul­war. Po
nie­ca­łych dwu­stu metrach odbił w prawo w ulicę Foam, którą kil­ka­na­ście
minut wcze­śniej jechał w prze­ciwną stronę. Nie spie­szył się, nie włą­czył
koguta, zacho­wu­jąc tempo jak zwy­kle na patrolu. Minął skrzy­żo­wa­nie z ulicą Coral, potem z Dolphin i dotarł do końca Foam, czyli roz­jazdu w Bran­der. Skrę­cili w lewo.


Obaj dobrze wie­dzieli, który to dom, bo patro­lo­wali te ulice od lat, a pod nume­rem 30 miesz­kał ich eme­ry­to­wany kolega, który czę­sto urzą­dzał
męskie imprezy. Znali przy­naj­mniej połowę miesz­kań­ców dziel­nicy, a na
pewno wszyst­kie te domy, które spra­wiały kło­pot sąsia­dom. Ale dom przy
Bran­der 36 ni­gdy nie był noto­wany.


Zapar­ko­wali obok kra­węż­nika naprze­ciwko bia­łego par­te­ro­wego domu o sko­śnych dachach. Wraz z dużym pod­jaz­dem sta­ran­nie wyło­żo­nym gra­ni­tową
kostką i ozdo­bio­nym kil­koma aga­wami spra­wiał surowe, ste­rylne wra­że­nie
luk­su­so­wych kosza­rów. Przy bra­mie gara­żo­wej stał moto­cykl. Okna w domu
były zasło­nięte.


Na ulicy pusto, żad­nych samo­cho­dów, prze­chod­niów. Robiło się coraz
ciem­niej.


KaMa­geba został przy radio­wo­zie, a Mul­ler ruszył w kie­runku domu.
Prze­szedł kilka metrów. Nagle zatrzy­mał się, bo wyda­wało mu się, że
sły­szy jakieś odgłosy, docho­dzące z wnę­trza. Obej­rzał się do tyłu, dał
znak kole­dze i dotknął dło­nią pisto­letu.


Nie zdą­żył się odwró­cić, kiedy okno na par­te­rze wyle­ciało na zewnątrz
wraz z nagim czło­wie­kiem, który upadł ple­cami na zie­mię, prze­wra­ca­jąc
wielką donicę. Dopiero teraz Makande zoba­czył, że facet jest
zakrwa­wiony, i pomy­ślał, że pora­nił się szkłem. Nie rozu­miał, co się
wła­ści­wie dzieje, to było tak zaska­ku­jące i nie­na­tu­ralne, ale, o dziwo,
nie poczuł zagro­że­nia i nie wycią­gnął broni. Nie­zna­jomy zaczął się
powoli pod­no­sić i Mul­ler dostrzegł kątem oka, że Makande rusza mu na
pomoc.


Odwró­cił się w stronę budynku i w wybi­tym oknie zoba­czył bia­łego
męż­czy­znę, który mie­rzył do niego z kara­binu. Rzu­cił się na zie­mię i w tym samym momen­cie roz­legł się potężny huk wystrzału pompki. Obej­rzał
się i zoba­czył, jak z piersi wiel­kiego kaMa­geby wybija gej­zer krwi, a on
sam pada do tyłu niczym wiel­kie ścięte drzewo. Mul­ler wyce­lo­wał swo­jego
glocka w stronę okna, ale strze­lec znik­nął. Nagi męż­czy­zna z tru­dem
pró­bo­wał usiąść i wyglą­dał, jakby był oszo­ło­miony.


Gang nar­ko­ty­kowy – prze­le­ciało Mul­le­rowi przez myśl. Prze­ra­żony, drugą
ręką chwy­cił za radio­sta­cję. Naci­snął przy­cisk i już miał wezwać
wspar­cie, gdy roz­legł się drugi wystrzał i poli­cjant zoba­czył, jak twarz
nagiego męż­czy­zny eks­plo­duje i zamie­nia się w gęstą czer­woną chmurę.


Zamarł w bez­ru­chu, onie­miały. Nie widział strzelca. Wstrzy­mał oddech.
Ogar­nęła go panika i już chciał ucie­kać, kiedy roz­legł się trzeci
wystrzał.
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Korycki wró­cił od pre­miera w ciągu godziny. Naj­pierw wezwał obu
zastęp­ców i Pań­skiego.


Kiedy tylko weszli do gabi­netu, od razu zauwa­żyli, że szef jest
zde­ner­wo­wany. Zda­rzało mu się to wyjąt­kowo rzadko, więc tym bar­dziej
rzu­cało się w oczy. Nawet nie sta­rał się pano­wać nad mową ciała, nie
było mu to potrzebne. Stał przy oknie, z rękami zało­żo­nymi do tyłu, i koły­sał się, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę. Nie widzieli jego twa­rzy.


Cisza trwała dłu­żej, niż mogli się spo­dzie­wać. Korycki coś mruk­nął pod
nosem, po czym się odwró­cił. Miał zaci­śniętą szczękę i drgały mu mię­śnie
twa­rzy.


– Pre­mier kate­go­rycz­nie zaka­zał infor­mo­wa­nia Paki­stań­czy­ków i mediów o tym, że Olew­ski to nasz ofi­cer. – Prze­szedł przez cały pokój i usiadł
ciężko w fotelu. – Co wię­cej, kiedy stwier­dzi­łem, że to ogromny błąd… –
zamy­ślił się na moment, patrząc w okno – pre­mier poin­for­mo­wał mnie, że
sprawą zaj­mie się mini­ster Gro­belny, a jego zespół w MSZ będzie
koor­dy­no­wał całość akcji, także kon­takty z mediami. Agen­cja ma dele­go­wać
do tego zespołu jedną osobę. Poza tym mamy wyko­ny­wać pole­ce­nia
Gro­bel­nego i wszyst­kie infor­ma­cje prze­sy­łać na Szu­cha…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    W prze­kła­dzie Krzysz­tofa Klin­gera. ↩
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